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Pies ślepca. 


O spolszczenie nazw technicznych w zawodzie malarskim 


W b. zaborze pruskim język niemiecki opanował 
najzupełniej całą terminologję zawodową. Aczkol- 
wiek dla ucha polskiego nie było to nigdy zbyt 
miłem, islniały jednakże względy, dla których nie 
podejmowano spolszczenia nazw. Przedewszystkieni 
każdy znał język niemiecki jeszcze z ławy szkol- 
nej, a wyjeżdżając następnie na dalszą praktykę w 
okolice nawskroś niemieckie, każdy pomocnik za- 
znajamiał się dokładnie z nazwami technicznemi. 
Samodzielny zaś kolega, sprowadzając swoje arly- 
kuly ze źródeł niemieckich, nie polrzebował łamać 
sobie głowy nad tłumaczeniem nazw polskich ną 
niemieckie. 

O ile jednak wówczas takie, że tak powiem za- 
Śmiecaniec języka polskiego było poniekąd "uspra- 
wiedliwione, o lyle dziś jest to poprostu hańbą dla 
każdego Polaka. Przedewszystkiem trzeba pamiętać 
o tem, co tak dobitnie podkreślił Rej z Nagłowice, 
ten, który język polski wprowadził do literatury, 
że „Polacy nie gęsi, bo swój język maja“. A dalej 
— slaranie o czyslość języka polskiego jest święlym 
naszym obowiązkiem. Język nasz jest zreszią tak 
hogaly, obfiluje w taką ilość najróżniejszych wy- 
razen, jesl, jak powiada Sienkiewicz, giętki jak stal, 
pozwala na tworzenie najrozmailszych nowych słów, 
że chyba nie jest znowu niemożliwością stworzenie 
polskiej terminologii w naszym zawodzie. Chyba 


siać nas na laki czyn, który jest nieodzowną ko- 
niecznością ze względu na przyszłe nasze pokolenie. 

Trudno bowiem wymagać od ucznia, przyjęlego 
dziś w naukę, trudno żądać od młodzieńca, klóry 
języka obcego nie zna, aby sobie głowę łamał, język 
wykręcał i pamięć nadwyrężał dla jakichś lam ver- 
treiber'ów, beglciler'ów, anstreicher'ów, itp. kwiatków, 
które nam wcale nie przynoszą zaszczytu. Jakże tu 
wytłumaczyć uczniowi, do czego ten lub ów przed- 
miol służy, kiedy dana rzecz ani w przybliżeniu 
nie pozwala przypuszczać, że trzeba wykonać ją ja- 
kimś np. modler'em. Sam zaś mistrz nie jest w 
lym wypadku znawcą języka, aby mógł stworzyć od- 
powiednią nazwę. Zresztą, wyobraźmy sobie, coby 
lo było, gdyby każdy mislrz malarski stwarzał so- 
bie warszlalową terminologję! 

Sprawą lą musi się więc zająć szerszy ogól. 
Dzięki Bogu, mamy Związek Chrześc. Cechów Ma- 
larskich i Lakierniczych, obejmujący całą Rzeczpo- 
spolitą, a więc lo nasze zrzeszenie mogłoby podjąć 
tę pracę i przeprowadzić ją. A może nawel Zarząd 
Związku poczynił jużwlym kierunku jakieś kroki? 
Bez względu na to, Zarząd Związku jest jedyną in- 
siancją kompeteniną do spolszczenia nazw w na- 
szym zawodzie, do stworzenia polskiej terminologji 
zawodowej. W jaki sposób lo zrobi, za czyją po- 
mocą, czy drogą konkursu, czy przez plebiscyl, czy 
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wreszcie nakazem z góry, to może nam być obojętne. 
Chodzi tylko o to, by wyszukać wzgl. stworzyć od- 
powiednie, właściwe nazwy, które będą miały wi- 
doki przyjęcia w naszym zawodowym języku. 

Praca to niemała, praca, którą trzeba rozpocząć 
od podsław, tembardziej, że nie mamy prawie ża- 
dnych podręczników; nasza literatura zawodowa nie 
grzeszy bogactwem. Mam tu przed solą książeczkę 
p. l. „Malarz“ (pokoslnik-lakiernik) opracowaną przez 
B. Gustawicza i M. Sroczyńskiego, której nie mogę 
odmówić wielkich zalet. Ale niestety liczba nazw 
polskich jest bardzo nikła. 

A tymczasem na zebraniach cechowych i w pry- 


walnych rozmowach coraz więcej podnosi się glo- 


sów, domagających się rychłego spolęzczenia nazw. 

Zwracam jednakże uwagę, że nazwy nie mogą 
być prostem lIlumaczeniem z niemieckiego. Co do 
mnie, radziłbym skorzystać z innvch języków, i lo 
słowiańskich, które przecież są bardziej zbliżone do 
naszego, niż języki narzecza germańskiego. Można- 
by posłużyć się, chociaż w miektórych wypadkach, 
[lumaczeniami z czeskiego lub rosyjskiego, Czesi np. 
nazywają niemieckiego anslreicher'a: nalirać. Wy- 
raz len pochodzi od nacierania, a więc po polsku 
byłoby: nacieracz. Ol! uważam, że byłaby lo bardzo 
odpowiednia nazwa. W każdym razie lepsza od 
przyjętego w Poznaniu wyrażenia: szlrycharz, które 
jesl poprostu spolszczoną niemczyzną, a pochodzi 
od anstrich u. Jest to również lepsze od slowa: pa- 
cykarz, używanego przez Miejski Urząd budowniciwa 
naziemnego w Poznaniu. Sam zaś anslrich czyli 
naklad farby możnaby nazwać np. nacieraniem lub 
nacierką, choćbv nawet jakiś humorysta i satyryk 
chwycił w lot ową nacierkę 1 zrobił z niej zacierkę, 
dla wyśmiania dobrej intencji. Pozwoliłem sobie tu 
jedynie podać przykład zamiany nazwy niemieckiej 
na joiską. Zaznaczam, że bynajmniej nie mam ja- 
kichkolwiek prelensyj, aby to, co podaję, mialo być 
obowiązujące. 


prosimy przekazać nam bezzwłocznie zapomocą załączonego 
blankietu P. K. O. nr. 201 195, gdyż tylko wtenczas ręczymy za 
regularny odbiór poszczególnych numerów. 
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Pod koniec tych moich rozważań przytoczę jesz- 
cze jeden przykład. Rosjanin na określenie pendzlą 
używa wyrazu: „kiść”, dla oznaczenia pendzelka „ki- 
stoczka”. Słowo lo spotykamy także w języku pol- 
skim. Posiada ono coprawda odmienne znaczenie, 
ale islnieje, nie jest nam obce. Gdybyśmy jednak 
przyjęli je jako określenie pendzla, wyłoniłaby się 
trudność z jego zdrobnieniem. Chodzi nam jednak 
o stworzenie nazwy, bez żadnych dodatków ozna- 
czających bliżej wielkość lub kształt danej rzeczy 
np. mały, wielki itp. 

Pozatem. „kiść” nie powiada nam, do czego daną 
rzecz służy. To wyrażenie nie lłumaczy się zalem 
tak, jak nacieracz. Lecz lo nie przeszkadza. Łyżka 
i widelec nie lłumaczą się również użytecznością, 
lecz kształtem. 7 

Mamy więc dwie zasadnicze podslawy do stwo- 
rzenia nazw lechnicznych: użyteczność t. zn. cel, 
któremu dana rzecz służy i jej kszlałt. Tych pod- 
slaw zasadniczych trzeba się trzymać, aby odpowie- 
dnie nazwy stworzyć, zaprowadzić je, a obcych nię 
używać. 

= 4: 4: 

Poruszonc przez p. Ulatowskiego zagadnienie spol- 
szczenia nazw w zawodzie malarskim posiada duże 
znaczenią i jesl bardzo na czasie. W wielu warszla- 
tach mistrzowie mając słuszny obywalelski wstręt do 
wyrażeń niemieckich. przyjęli nazwy polskie, częslo 
bardzo dobre. Ażeby artykuł powyższy nie prze- 
szedł bez echa i dał pożądane owoce, „Gazela Ma- 
larska“ umieszczać będzie głosy Czytelników, którzy 
w tej sprawie do Redakcji napiszą, podając projekty 
polskich nazw na narzędzia i czynności zawodowe, 
dotychczas po niemiecku wyrażane. W ten sposóh 
dobre nazwy polskie, gdzieniegdzie wymyślone i u- 
żywane przyjmą się w całej Polsce i wytępią język 
niemiecki z naszego rzemiosła. 

Redakcja „Gazety Malarskiej"“. 
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Przysposobienie gruntu pod malowanie 


Gruntowanie ma na celu stworzenie dla powłoki 
podkładu, dzięki któremu byłaby ona zabezpieczona 
przed radykalnemi zmianami, stałaby się lepiej kry- 
jącą i bardziej gładką. Jakość, właściwość, jakoleż 
wygląd zmieniają się, jeżeli podklad masy farbnej od- 
dziela płynne spoiwa nałożonej powłoki lub wchła- 
nia je w siebie. Takie podkłady są porowate, trzeba 
je wiec uszczelnić. Porowatość podkładu l. zw. grun- 
lu wpływa również na wygląd tarby. Wodne farby 
stają się chropowale, olejne zaś, klóre na ۰ 
lym gruncie byłyby gładkie i posiadałyby polysk. 
stają się matowe. Przy wodnych tarbach zachodzi je- 
szcze la okoliczność, że porowaty grunt pochłania 
ich spoiwa przez co zalracają one swój kolor. Spoty- 
kamy sie z tem zjawiskiem niekiedy przy farbach 
olejnych np. na suchym lynku gipsowym. W usz- 
czelnieniu takich podkładów zachodzą atoli pewne 
różnice, zależnie od tego, czy mamy nałożyć ۱ 
wodne, czy też olejne. Najodpowiedniejszym grun- 
tem dla farb olejnych są impregnacje z olejnem spo- 
iwem: olejem lnianym, pokostem lnianym, sykatywą, 
szelakien: i bardzo rozrzedzonemi farbami olejnemi, 
względnie impregnajce z krwią, kazeimą, roztworem 
kleju Jub emulsjami ۱ ( sporządzony 
gruni spełnia swe zadanie tem lepiej, tem bardziej 
uszczelnia, im bardziej zalraca swą porowalość. To 
samo dolyczy przygolowania gruntu pod farby e- 
mulsjami. 


Gruntowanie dla farb wodnych jest różnorodniej- 
sze. Ze względów ekonomicznych sporządzanie grun- 
lu zapomocą suchych olejów nie wchodzi w ra- 
chnbę, chyba na bardzo wsiąkliwym tynku gipso- 
wym. (Gruntowanie krwią budzi wąlpliwości, dopóki 
krew nie utworzy z wapnem zaprawy nierozpuszcza|- 
nej masy. Zastosowanie roztworu klejowego jest nic- 
możliwe, gayż w tym wypadku połączenie z wapnem 
następujc zby! późno, a temsamem farba wodna zo- 
stałaby nasycona klejem, rozpuszczając go w sobie, 
przez co zalraciłaby czystość swego koloru. Nie- 
klóre jednak kleje roślinne w stanie rozrzedzonym 
mcgą być używane co gruntowania. W zasadzie 
grunt dla farb wodnych, prócz wapiennych musi być 
nierozpuszczalny. 


Do gruntowania na ivnku używa się rozlworu 
mydła, które, jak wiadomo, jest związkiem kwasu 
thiszczowego b ługowca (alkalji). Jeżeli roztwór my- 
dla nakładamy na zaprawę wapienną, lo zoslaje on 
przez nią pochłonięty i utworzy w jej otworach 
białą subslancję l. zw. wapno kwasu tłuszczowego, 
przez co otwory te zoslaną mniej lub więcej zamknię- 
le. Powtórne gruntowanie jednakże może mieć ten 
skutek, że na powierzchni zaprawy utworzy się tyle 
wapna kwasu tłuszczowego, iż farba wodna zostaję 
odirącona, ściąga i marszczy się. 


Na czystej zaprawie wapiennej lub na gruncie 
kredowym będzie się tworzyło również zawsze wa- 
pno kwasu tłuszczowego. Na gruncie kredowym i 
na lvnku gipsowym można lo zjawisko jeszcze pod- 


nieść, gdy po grunlowaniu na lynku gipsowym jesi 
roztwór ałunowy nasycony, zmieszany z laką ilością 
kleju zwierzęcego, że mieszanina zimna lawo żelaty- 
nuje. Trzeba go jednakże nalożyć jeszcze, gdy jesl 
cieply. a potem musi dobrze wyschnąć. 

Zaprawa cementowa wymaga osobliwej oslroż- 
ności przy gruntowaniu, jeśli ma powłokę z farb 
olejnych. Cemenl bowiem zawiera sole lugowe, któ- 
re w mokrym cemencie są w stanie rozpuszczonym. 
Cemenly obfitujące w wapno (cemenl portlandzki 
Hp.) zawierają więcej wolnych soli ługowych niż inne 
np. cemenl rzymski lub cemenl z żużlein ۰ 
cowym. Mokry cement jest więc alkaliczny t. zn 
laczy się z kwasami tluszezowymi spoiw olejnych. A 
zalem spoiwa olejne tracą własność zmieniania sie 
w subslancję stałą; pozoslają płynne, powłoka nie 
będzie więc mocna. Jeśli tynk cemenlowy dobrze 
wyschnie, wówczas sole w nim zawarte są dla po- 
włok olejnych nieszkodliwe. Ujemny ich wpływ mo- 
że jednak pojawić się znowu, gdy poprzez warstwę 
farby olejnej lub inną jakąkolwiek drogą przeniknie 
do cementu wilgoć, —- bo wledy wspomniane sole 
ługowc mogą się doslać do roztworu. 

Znamy jednak praktyczny sposób badania ce- 
menlu zapomocą płalka żelalynowego. Jeżeli pła- 
tek laki, przyłożony do cementu, kurczy się, wów- 
czas cement jesl wilgotny, a zatem powlekanie farbą 
olejną jest kweslją. Jednakże zaznaczyć trzeba, że 
sole alkaliczne zawarte w cemencie zostaną w ciągu 
dwu lub trzech lat wypłukane przez deszcz wzgl. 
wilgoć, albo zneutralizowane przez kwas węglowy 
Wówczas cemenl lraci swą alkaliczność. Zaleca się 
jeanak ponadlo zbadanie zapomocą [enolftaleinu w 
roztworze alkoholowym. Jeśli teraz ten roztwór na- 
łożony na lynk cemenlowy spowoduje zabarwienie 
cienino-czerwone, znaczy to, że w cemencie zawarty 
jest jeszcze ługowiec. Gdy miejsce pokryte fenolfta- 
leimem nie zabarwi się, wówczas można nałożyć 
olejną. 

Neutralizowanie soli ługowcowych dokonywa się 
przez gruntowanie rozcieńczonym kwasem. Jednakże 
przez lo można cement uszkodzić. Takiemi środkami 
do gruntowania są: rozrzedzony kwas siarkowy, ocel 
stężony (esencja octowa), rozrzedzony kwas ۲ 
lub kwas szczawiowy (Oxalsaure) w stanie nasyconyn! 
wzgl. jako roztwór 50-procenlowy. Trzeba jednak 
przy tem wszystkiem zachować wielką ostrożność 
i drogocennych malowań nie nakładać na lvnk ce- 
menltowy, gdyż wszyslkie wspomniane środki wtedy 
tvlko mogą działać trwale, jeśli cement jest zupel- 
nie wyschnięty, a nie tylko na powierzchni. W ża- 
dnym wypadku nie można ponosić gwarancji za 
trwałość takich prac. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Pierwszorzędne gatunki kazeiny stale na składzie 
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Niepożądana 


Zapewne każdy z nas, którego dos zaszczycił lak 
pięknym zawodem. jak poziolnictwo, słaunąwszy przed 
złoconym objeklem, niemiłe uczynił nieraz sposlrzeże- 
nie, a może nawel rozpaczliwie załamał ręce lub 
bezwładnie z rezygnacją je opuścił. 


Mam tu na myśli charakleryslyczne zmiany, spo- 
tykane na powłokach ze złota płalkowego. Miano- 
wicie złocenia takie, znajdujące się na wolnem po- 
wielrzu, a więc narażone na bezpośredni wpływ al- 
mostery, tracą częslokroć właściwy sobie charakter, 
zmieniają swój wygląd, ginie ich kolor. 


Obserwując napolykane zjawiska, sądzimy czę- 
slo, że mamy przed sobą zwykłą rdzę, gdyż cała po- 
włoka złola pokryla jest pozornie czerwono-brunalną 
larbą. Niekiedy zaś złoto częściowo błyszczy i mie- 
ni się wszyslkimi kolorami tęczy. 


Olóż rodzi się pytlanic, co może być przyczyną 
tego niesamowilego zjawiska. Klientela, jak zresztą 
w przeważnej ilości takich wypadków, gdzie chodzi 
o pewne niedomagania wykonanej pracy, załalwią 
stę z tą kweslją bardzo szybko. Rzuca poprostu 
wyrok polępiający na pozłolnika czy malarza. Wy- 
slępuje nieraz przeciw niemu z pasją, czyniąc mu 
wyrzuty wszelkiego rodzaju, a nawet znajdą się tacy. 
którzy mają lo bezwzględne i krzywdzące wyko- 
nawcę lakiej pracy — mniemanie, że on ich poprostu 
oszukał, że zamiast dobrego złola użył materjału 
lichego, fałszywego, może nawet imilacji. Jest lo 
pewna krótkowzroczność. Wykonawca bowiem ta- 
kiego złocenia nie ponosi w tym wypadku winy. 
Trzeba nalomiasi szukać jej gdzieindziej. 


To zabarwienie zlola może pochodzić z działa- 
nia sił chemicznych, i tak ież jest w islocie. Zja- 
wiska wyżej wspomniane pojawiają się przeważnie 
wówczas, gdy użyle jest bardzo cienkie złolo. Kice- 
dy. obserwujemy lakie cienkie, pojedyńcze płalki zło- 
la, oglądając je np. pod światło, albo też przypatru- 
jąc się im przez dobre szkło powiększające l. zw. 
lupę, przedslawiają się one nam jako siatki o sto- 
sunkowo wielkich otworach, jako pewnego rodzaju 
gąbki. Widzimy poprostu le olwory, znajdujące się 
w płalku złola, których golem okiem dojrzeć nie 
można. Aczkolwiek otwory te są bardzo male i po- 
zornie nie wiele znaczą, to ljednak są podalnym 
gruntem do osiadania pewnych, zawartych w po- 
wietrzu, składników chemicznych, które następnie 
powodują owe wspomniane zmiany. 


Te chemiczne składniki, osiadające w olworach 
poszczególnych płatków złola, a mianowicie związki 
siarkowe tworzą wprzód w otworach złola, a w 
miarę wzraslania ich ilości, na całej jego warslwie 
zwarlą powłokę. Jeśli teraz na tę powłokę padają 
promienie światła, wówczas odbija ona promienie te, 
które mają przecież pewne zabarwienie, nienormal- 
nie, rozkłada je, skutkiem czego powslają potem 
owe lęczowe, mieniące się t. zw. iryzujące kolory. 
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iryzacja złoceń 


Jeśli więc zamiast pojedyńczego złota użyjemy moc- 
niejszego galunku, zlola podwójnego, potrójnego ۸ 
poczwórnego, warsiwa złota będzie zwarta, spoisla 


'-—- a iryzacja czyli lęczowanie nasląpić nie może, 


gdyż samo złolo, lworząc powierzchnię spoisłą, nie 
może być zaalakowane przez owe składniki chemicz- 
ne, nie pozwala bowiem na ich osiadanie. 


Iryzacja zlola występuje jeszcze silniej, jeśli 
grunl, szczególnie owo właściwe podłoże złola, mik- 
sjon, nie jesl wykonany w sposób właściwy, Chodzi 
mianowicie o to, że do miksjonu nie powinno się 
dodawać tarb, które zawierają ołów, jak minja, żół- 
cień neapolitański. Farby le, jako związki ołowio- 
we, mają le właściwość, że łączą się z związkami siar- 
kowymi i lworzą z nimi 4. zw. siarczek ołowiu. 
Związki siarkowe, jako kwas siarkowy i inne, są 
zawarle w powielrzu wszędzie tam, gdzie spala się 
wiele węgla kamiennego, a więc szczególnie we wszy- 
slkich wielkich środowiskach przemysłowych. Gdzię 
zalem lakie powielrze oddziaływa na złocenie, kló- 
rego grunt zawiera żółcień chromowy lub inną [ar- 
bq ołowianą i którego złoto było gatunku cienkiego, 
tlam kwas siarkowy przenika przez olwory zlota i 
tworzy z grunlem właśnie ów siarczek olowiu, kló- 
ry zabójczo działa na wygląd złocenia. Aczkolwiek 
ów siarczek olowiu tworzy tylko cienką warstewkę, 
jednakże ma tę niemiłą własność, że powoduje owe 
mieniące się t. zw. iryzujące kolory. Do lego 2 
celu używa się go w przemyśle. 


Jak już wspomniałem, kwas siarkowy, który w 
następstwie przyczynia się do tworzenia siarczka o- 
łowiu wyslępuje w środowiskach przemysłowych. 
Przelo leż zrozumiałem jest, że złocenia są trwalsze 
na wsi względnie w małych miaslach, gdzie z po- 
wodu mniejszej ilości spalonego węgla powietrze za- 
wiera mniej kwasu siarkowego, niż w miastach więk- 
szych wzgl. przemysłowych. 


Widzimy więc, że iryzacja złoceń ma przyczy- 
ny całkiem naturalne, których poznanie pozwala nam 
na zastosowanie odpowiednich środków zapobiegaw- 
czych. 


Wspomniałem powyżej, że do miksjonu, two- 
rzącego grunl dla złocenia, nie powinno się doda- 
wać żadnych farb ołowianych. Otóż pod koniec jce- 
szcze dodam, że zamiasl nich winno się stosować Lvl- 
ko ugier. A wówczas możemy być przekonani, że 
złocenia nielylko będą trwalsze, lecz będą ponadto 
wykazywały większą odporność na działanie czyn- 
ników chemicznych, klóre powodują tyle kłopotu 
z owem tęczowaniem, czyli iryzacją złoceń. 


A więc nie lak strasznie tajemnicze są omówione 
tu zjawiska i bynajmniej nie potrzeba dla nich po- 
padać w czarną melancholję, że jakiś lam klieni, 
nie znając właściwych powodów, miotał gromy po- 
tępienia na nas caikiem zresztą niewinnych w lym 
wypadku. 
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Listwa z chaty góralskiej 


W. Gosieniecki 
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Sztuka ludowa w Polsce 


Podhale 


„Za górami, za lasami', żył do niedawna jeszcze 
zdala od „cywilizacji lud, który przechował nietylko 
bogaty, jędrny, a spiżowy język pradziadów, ale i 
obyczaj dawny, — melodje i tańce. i wierzeń zamierz- 
chłych symbole. Zabytki te kultury polskiej niby 
skarb przedziwny, przechowany był jak w misternej 


skrzyni — w chacie góralskiej, w „izbeckach* na 
Podhalu w Tatrach. 
Niestely nadszedł czas, że cywilizacja dzisiej- 


sza zaczęła poprzez wycięte lasy — karczowiska 
skradać się do chat góralskich, by zniszczyć to, co 
było najcenniejszego, te formy zabytkowe dawnej 
kultury, w których nietylko przejawiał się duch Pod- 
hala, — ale i siła żywotna narodu. 


Losy jednakże 21۳220211۷ inaczej. Prąd, który 
wszystko miał zniwelować, przyniósł ze sobą ludzi 
opatrznościowych i ci nietylko, że uralowali wraz 
z chalą, co dotrwało do ich czasów, ale zdołali 
natchnąć zamierającą kulturę nowem życiem. I w 
tem ich olbrzymia zasługa. 


A więc zjawia się najpierw na Podhalu prof. Cha- 
łubiński, klóry właściwie odkrywał Tatry dla nas, 
genjalny uczony, jak go nazywa Wilkiewicz, i czci- 
ciel Talr. Góry były dlań wszystkiem, przyziemnej 
chaly z całem jej bogactwem nie dostrzegł zupełnie. 
W ślad za nim zjeżdżają za nim do zagubionego -w 
górach Zakopanego dla poralowania zdrowia ludzie 
idel — eni pracownicy, dla których niby objawieniem 
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Sosrąb z chaty góralskiej 


słaje się lud, jego gwara, chata i sprzęt. Ralując 
od zagłady, zbierają pp. Dembowscy po chatach ną 
całem Podhalu przedmioty dawnej twórczości zdo. 
bione dziwnym, a doskonale do malerjału dosloso- 
wanym ornamenlem i powstaje zbiór bogaly, z ktló- 
rego czerpie malerjał do swych wydawniclw o „Bu- 
downictwie ludowem na Podhalu“ i „Zdobieniu i 
sprzęcie" — schorowany dla zdrowia w Zakopanem 
zrzebywający dr. Mallakowski. 


W roku 1886 przyjeżdża pierwszy raz na Pod- 
hale Stanisław Witkiewicz, który okiem artysty o- 
gląda chaly, widzi całe bogactwo form i ich konse- 
kwenline przeprowadzenie we wszyslkiej twórczości 


اش | | 


Drzwi z Podhala 


góralskiej. Bierze go „styl“ Podhalła-Zakopanego. ۸ 
że Witkiewicz jest nielylko malarzem ale i świetnym 
pisarzem, a pozalem umysłem twórczym, więc nie 
dość na tem, że zachwyca sig i pisze -- ale zaczyna 
myśli swe w czyn wprowadzać. Temperament wiel- 
kiego arlysty zmusza go do (worzenia. I buduje w 
stylu Witkiewicz chaly — domy, zapełnia je sprzę; 
lami, ozdabia kościoły, wznosi ołtarze i kładzie całą 
tą lwórczością swą podwaliny pod przyszły już nie 
zakopiański, a ogólno-polski styl. 


I już za życia ogląda rezullaty swej pracy. Ci 
sami górale, którzy pod koniec XIX. wieku prze- 


stali budować lak, jak budowali niegdyś ich dzia- 
dowie. powrócili do swego dawnego budownictwa. 
Dziś każdy gazda „hańbiłby się“ (wslydziłby się), gdy- 
by nie mial lak zbudowanej izby, „jako drzewiej 
bywało”. 

Bo leż chała góralska lo dzieło architektoniczne 
skończone, o lak zdecydowanym charaklerze, że mo- 
żna je nazwać stylowem. Pierwiastek konstrukcyj- 
ny jest lak logicznie i celowo przeprowadzony, jak 
w żadnej innej, znanej nam cnacie na ziemiach pol- 
skich. 

Zrąb zbudowany z olbrzymich bali, w węgłach 
połączonych na zamek, nakryly jest wysokim, gon- 
tem obilym, dachem, którego okap, silnie wystający, 
chrom ściany przed jestennemi deszczami i plutami. 
W szczytach dach, jest zamknięty pionową ścianą, koń- 
czącą się pazdurami. W górnej części Ściany tej są 
dymriki, środkiem przebiega o'ap, nad którym trój- 
kąlne pole zdobi słońce z promieniami. Ozdoba tą 
to dawny symbol zapomnianego kultu słońca-ognia. 

Strona licowa domu, zwykle zwrócona do „słon- 
ka“ na południe, przedzielona jesl drzwiami na dwie 
równe części. — Drzwi lakie — pisze Witkiewicz w 
swej książce „Na przełęczy”, — rude od starości, 
ozdobione dziwnym ornamentem, z pracownie ostru- 
ganych kołków, wyglądających jakby jakieś znaki 
symboliczne na tle szerokich i gładkich balów, złą- 
czonych wrąbanemi w nie i wygiętemi w kształl ro- 
gów wiązadłami z leżącemi na progu głazami, ze 
ze slerczącemi dokoła końcami belek — drzwi takie 
wydają się wejściem dojakiejś tajemniczej świątyni. 

Dodać jeszcze należy, że drzewo bai pod wply- 
wem działania słońca, przybiera kolor bronzowo- 
czerwony, co całej budowie nadaje charakter nie- 
zwykle poważny. Oto zewnęlrzny wygiąd: chaty, pe- 
łen prostoty, o ciężkich trochę poziomych linjach 
zrębu, z klórego małe szybki okien lśnią w słońcu, 
a tajemniczy, czarny olwór dźwirzy pociąga do siebie. 

Przez szeroki próg wchodzimy do sionki, z której 
w lewo i w prawo prowadzą drzwi do izby czarnej 
i białej. Drzwi niskie, ażeby ciepło w długą lalrzań- 
ską zimę nie mogło uchodzić, zalrzymane pod po- 
wałą między belkami i beleczkami. Jesteśmy w izbie 
czarnej, zimowej, gospodarskiej — tu się mieszka. 
goluje i jada. Przedewszystkiem rzuca nam się w 
oczy pierwiaslek konstrukcyjny w budowie powały 
i sprzęlów. Powała spoczywa na „sosrębie', silnej 
belce, idącej równolegle do Ściany licowej przez Śro- 
dek izby, a spoczywającej na ścianach gładzonych, 
czarnych od dymu. Cała uwidoczniona konsirukcja 
powały w najrozmaitszych odmianach, z bogato rzeź- 
bionym tl zw. wcinanym rysunkiem „leluj', orna- 
memlacyj geomelrycznych budowy domu — lo nie- 
oceniony molyw dekoracyjny izby góralskiej. Uzu- 
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pełnieniem tego architektonicznego rozwiązania wnę- 
trza jest ława silna, ciążka i szeroka, biegnąca wzdłuż 
ścian. Wspiera się ona na podstawach wycinanych, 
a mocno przylwierdzonych do ścian i tworzy niejako 
cokół swą silnie świalłem zamarkowaną limją. 

Z reszty sprzęlów, z których każdy ma swe miej- 
sce, (radycją uświęcone — i dzięki lemu tak dosto- 
sowane Go architektury wnęlrza, że samowolnie ru- 
szyć lub przestawić go nie można, ponieważ jest do- 
komponowany i. doslosowany wiekowem doświad: 
niem i przeznaczeniem do miejsca, które zajmuje. — 
Nawprost wejścia, we wielkiej ścianie szczylowej 
umieszczona jesl poniżej sosrębu wielka listwa na 


Zygmunt Ulatowski 


Białe 


Od dwudziestu lat malujemy wszelkie sufity w 
pokojach i kuchniach, salonach i usiępach, w gabi- 
nelach i piwnicach, w sklepach z landelą i pałacach, 
nie inaczej jak biało i tylko biało. I nie dość, że sam 
sufit jest biały, trzeba jeszcze kawał ściany pod 
sufitem pobielić, — a wszyslko poło, aby ten nasz 
pokój, nasz przybytek mieszkalny upodobnił sią jak 
najwięcej do jakichś koszar czy więzienia, gdzie prze- 
cież nie mamy chęci przebywać. 

Przyjechała sobie laka pani, z Niemiec oczy- 
wiście, która się nazywa modą — i opanowała wszy- 
stkich i wszystko. Przedewszysikiem dobry smak i 
gust wyrzuciła za ploly. Nikl nie odważyłsię jej 
sprzeciwić... Przeciwnie wyszukano dużo argumen- 
„tów dla jej obrony. A więc najpierw — skromność, 
która jest największą ozdobą prawdziwie inieligent- 
nego człowieka. Argument lo rzekomo bardzo ważny 
L wielce pouczający; wszedłszy bowiem do miesz- 
kania, gdzie jest gładki, biały sufil, przekonywujemy 
się odrazu, że mieszka lu człowiek inteligentny. Przy- 
tem zauważyć wypada, jaka to piękną harmonja w 
pokoju. Biały sufit stosuje się doskonale do wszel- 
kiego rodzaju mebli, bez względu aa galunek drzewa 
i kolor ich, biały czy hebanowy, mahoniowy czy 
dębowy. 


Oczywiście są to argumenty Śmieszne, ale ist- 
nieją nadto inne, np. następujący, który ma zabar- 
wienie naukowe, wkracza nawet w dziedzinę fizyki, 
opiera się mianowicie na prawach optycznych. Zwo- 
lennicy tego argumenlu twierdzą, że biały sufit re- 
ilektuje świalło wpadające przez okna i rzuca je 
na pokój. W tym wypadku chyba każdy z kolegów 
przyzna, że to nonsens. żaden bowiem sufit nie od- 
rzuca świalła, choćby był najbielszy i najbardziej 
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calą szerokość ściany. Listwa ta, czyli półka — 


z galeryjką aponiżej z kołkami do zawieszania 
odzieży — lorb juhaskich, rozmaitych Innych przed- 
miolów — z pouslawianymi za galeryjką talerzami 


maiowanymi, obońkami do wódki, dzbankami. Z u- 
mieszczonemi wreszcie ponad: nią obrazkami świętych 
pańskich, wśród których nieostatlnie miejsce zajmują 
obrazki świeckie, a szczególnie lak zwane „zbójnice- 
kie“, malowane na szkle — tworzy jedyny kolorowy 
i wybitnie dekoracyjny szczegół w izbie góralskiej. 
Listwa ta lo prawie zawsze sprzęt malowany, kolor 
ciemno-zielonv przeważa. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


sufity 


gladki, chociażby nawet był polakierowany 8 
Rellektować mogłoby tylko szkło lustrzane. 

Niektórzy naslępnie podnoszą zarzuł dosyć 'po- 
ważny. Chodzi im mianowicie o imilację. Precz z 
imitacją! Dążymy do prawdy i chcemy prawdy! Złu- 
dzeniem są ornamenly, — nieprawdą jest, że na 
suficie mogą być jakieś kwiatki, bo cóżby było u 
ogrodnika w składzie, — kłamstwem aniołki fruwa- 
jące w powietrzu — i plaszki — i gwiazdki. Wszy- 
stko lo fałsz i obłuda! Pomalujny przeto sufily 
bialo i ulżyjmy naszym zbyt «wrażliwym nerwom. 

A dalej — barwa, to coś wiejskiego. Wieśniacy 
stroją się w barwy; ale my wysoce kulturalni nie 
będziemy wchodzili w ich ślady. Przytem któż to 
nakłada barwy? Czy przypadkowo nie malarz? Ą 
czy malarz umie malować? Podobne zdania częsta 
można usłyszeć. Doszło nawet do tego, że tam, gdzie 
trzeba, choć trochę farby nałożyć, przywołuje się 
człowieka z akademickiem wykształceniem, a naweł 
z lytułem profesora. Archiiekci oświadczają otwar- 
cie, że mają słabość do 'wszelkich palenlowanych ar- 
tystów| i że najchętniej oddawaliby tm wszystkie na- 
sze prace. 

Oprócz lego uzasadnia się ową „bieliznę“ lem je- 
szcze, że przecież niemożliwem jesl, aby człowiek 
miał sobie kręgi łamać dla oglądania malowań na 
suficie. Wygląda to nato, jakby to malowanie zmu- 
szało do bezustannego patrzenia w eufit, zupełnie 
nad głową. 

Wszyslkie powyżej przytoczone argumenty, ja- 
koleż inne być może pozalem istniejące, nie wytrzy- 
mują krytyki. Barwną jest przyroda, barwnem jest 
życie! Jednoslajność nudą! Biały, gładki, jednostaj- 
ny sufit jest mdłym i nudnym aż do omdlenia, aż 
do wymiolów. 
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- O ile chodzi o skromność, to jeszcze niekoniecz- 
nem jest, aby nie było niczego na suficie. Owszem, 
— można skromnie i bardzo gustownie ożywić ka- 
żdą płaszczyznę. Harmonijne zestawienie dwóch da 
trzech kolorów, ujętych w niewyszukaną, choćby 
prostą formę, wywołuje miłe dla oka wrażenie, dzia- 
łające szczególnie dodalnio na rozstrojone nerwy, 
które cierpią właśnie pod wpływem jednostajności, 
zniewalającej przecież do oczekiwania czegoś mie- 
pożądanego. O imitacji niema co mówić. Cóżby ۲ 
konsekwencji nie było imitacją? Przecież tapetujemy 
Ściany; a czemże jest tapeta, jeśli nie ۴ 

Zarzut, że malarz nie umie malować i oglą- 
danie się na ludzi z akademickiem wykształceniem 
wywołała właśnie owa „biała moda“. Hołdowaliśmy 
jej zbyt długo, tak że wyrosło pokolenie niewolnicze, 
obawiające się przekonać klienta, iż trochę choćby 
dekoracji daleko lepiej wygląda, niż owa dwudziesto- 
letnia gólizna. A przytem z jaką łatwością powstało 
całe mnóstwo firm malarskich, których 01 
rzeczywiście nie polrzebuje nic umieć. Do tak ma- 
łych wymagań, jak posmarowanie sufitu kredą i wy- 
lapelowanie ścian, dorósł każdy strycharz. Stąd też 
pochodzi owa fatalna, cały nasz zawód rujnująca 
konkurencja. A przecież jeszcze pamięlamy czasy, 
kiedy kilku kolegów zajętych było całymi tygodniami 
ozdobieniem jednego sufitu. Wówczas to każdy, któ- 
ry chciał być malarzem, musiał opanować barwę 
t rysunek. Wtedy leż pierwszy lepszy sirycharz nig 
miał odwagi dla usamodzielnienia się w naszym za- 
wodzie. 

Moda dzisiejsza, jako zmiana przejściowa mialaby 
może pewną rację krótkiego bytu, ale na tak dlugi 
okres, którego końca dziś jeszcze nie widać, jest 
niemożliwą. Trzeba z nią skończyć. Od nas samych 
to zależy. Jeżeli klienteli nic nie pokażemy, to nie 
możemy spodziewać się naprawy, bo klientela tego, 
czego nie widziała, żądać nie może. Trzeba koniecz- 
nie coś pokazać i wykonać choćby drobnostkę, a 
niewątpliwie każdy klient na to się zgodzi i zapłaci 
za 1207۵6 bo w duszy każdego człowieka spoczywa 
pragnienie ozdoby. Poświęćmy na początek dla przy- 
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ozdobienia sufitu dwie lub trzy godziny pracy; jeśli 
tylko rzecz będzie ładna, to sąsiad naszego klientą 
zechce mieć to samo, a może nawet coś więcej, bo 
wywyższenie siebie lo przecież niewykorzeniona wa- 
da ludzka. W ten sposób w niedlugim ۵ 
okresie czasu będziemy mogli wykorzenić tę fatalna 
„białą mode“, a sobie przysporzyć roboty. 

Pomocą będzie nam nasza „Gazela Malarska“, 
która w swym drugim numerze daje skromny a bar- 
dzo miły wzorek, na początek właśnie w sam raz. 
Wzorek każdy można użyć tak, jak jest podany, ale 
można go też uważać za wskazówkę przy wykonywa- 
niu najrozmaitszych kombinacyj, tak pod względem 
barwy, jak i formy. 


I jeszcze jedno panowie koledzy. Nie oglądaj- 
my się na prace jednej tylko głowy i jednych rąk 
Nie uważajcie, że „Gazeta Malarska“ jest czyjaś, to 
Wasza gazeta! Przyłóżcie przeto ręki do współpracy, 
kombinujcie i przysyłajcie wzory Wasze, nie skopjo- 
wane, lecz własne, oryginalne. Niechże będą narazie 
proste, niewyszukane, byle wlasne. Autor ostal- 
niego wzorku, o ile go dobrze pojąłem, dał wła- 
Śnie rzecz skromną w tym celu, abyście nie sądzili, 
że Wasza skromna praca nie zoslanie przyjętą. Oczy- 
wiście wzorek musi być gustowny. 


Pewien bardzo mily kolega pytał sią mnie, czy 
może się spodziewać reprodukcji swoich prac. Po- 
wiedziałem mu: owszem — i zachęciłem go, więc 
przyrzekł współpracę. Jednakże niezupełnie był wi- 
docznie pewnym, czy jego prace zoslaną przyjęte, 
bo ponownie zapylal się jednego z członków komi- 
telu redakcyjnego o lo samo — i tę samą zachęcają 
otrzymał odpowiedź. Dotychczas jednak niczego nie 
nadesłał; być może, że jeszcze nie miał czasu... 


Wiemy napewno, że w Was drzemią zdolności, że 
macie golowe kompozycje w głowie, tylko pewna 
wstydliwość powstrzymuje Was od wystąpienia pu- 
blicznego. Odwagi panowie koledzy! Chcemy świa- 
tło dzienne z ukrytymi motywami! Chcemy wszyscy 
z nich korzystać, chcemy zniweczyć tę wstyd nam 
przynoszącą, długotrwałą, nudną „białą modę“. 
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Farby mineralne 


Farby mineralne są albo farbami naluralnemi — 
farbami ziemnemi —- albo farbami sztucznemi. Znaj- 
dują onc zaslosowanie jako farby arlyslyczne (do farb 
olejnych, akwarel, do malowania na szkle, porce- 
lamie ild.) oraz jako farby dekoracyjne. Nierozpusz- 
czalność tych farb w wodzie wymaga możliwie jak 
najdalej idącego rozdrobnienia, aby przy użyciu o- 
sięgnąć równomierne rozdzielenie i silny ton. Roz- 
(trobnienie lo osięga się przez spławianie, mielenie, 
przesiewanie, mieszanie wzgl. suszenie i prażenie. 
sztuczne farby mineralne dobywa się leż często przez 
strącanie, fillrowanie, prasowanie i formowanie. 

Farby białe (Biel ołowiowa): 

Farba la składa się przeważnie z zasadowcego 
węglanu ołowiowego. 

Przebieg fabrykacji bieli ołowiowej wymaga przy 
metodzie holenderskiej ustawienia plvl ołowianvch 
w garnkach glinianych, podczas kiedy przy melodzie 
niemieckiej zawiesza się lakowe na wzór dachó- 


wek na listwach drewnianych i wystawia je w wy- 
murowanych basenach na dzialanie bary kwasu oc- 
lowego 1 powietrza, zawierającego kwas węglowy 
przy lemperaturze okolo 30—40 stopni C, przyczem 
71101101119 się ołów na bic! ołowiową (biel łupkową 
czyli wapno ołowiowe). Meloda francuska, czyli me- 
Loda. Cichyer'a zasadza się na tem, że rozpuszcza 
się tlenek ołowiowy w rozczynie octanu ołowio* 
wego, przepuszczając przez mieszaninę tę prąd kwa- 
su węglowego, przyczem slrąca się węglan olowiowy. 
Tak wyprodukowana biel olowiowa przedstawia bar- 
dzo drobny, biały proszek, jednak źle kryjący, klóry 
się sklada z niezupełnie krysztalicznych, przeźro- 
czyslych cząsteczek. Zwykla bicl ołowiowa jesl pro- 
szkiem bezkształłnym. Podług metody angielskiej 
tworzy się z glejty olowiowej i rozczynu. oclanu 
ołowiowego rodzaj ciasta, które wystawia się w dre- 
wnianvch korytach na działanie kwasu węglowego, 
tworzonego przez spalenie koksu. W końcu olrzy- 
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mać można podług postępowania Pattinsona rodzaj 
bieli ołowiowej koloru jasnobronzowego i dobrze kry- 
jącej, jako zasadowy chlorek olowiu przez dodanie 
do rozczynu chlorku ołowiu wody wapiennej. Biel 
ołowiowa, wytworzona podług postępowania inokre- 
go posiada mniej siły kryjącej niż przygotowana na 
drodze suchej. 

Czysta biel ołowiowa jest białą, ziemistą, ciężką 
i bardzo trującą farbą 1 posiada z wszystkich bia- 
łych pigmentów największą siłę kryjącą. Gęstość jej 
wynosi 6,0. (raz siarkowodorowy zabarwia biel o- 
łowiową na bronzowoiczarno. Farba la, znajdująca 
sią w handlu zafałszowaną bywa szpalem ciężkim, 
kredą, gipsem, gliną i siarczanem ołowiu. Zafałszo- 
wania te bardzo łatwo odkryć, gdyż czysta biel olo- 
wiowa rozpuszcza się bez pozostałości w kwasię 
azotowym, podc'as kiedy szpal ciężk', gips, glina 
: i siarczan ołow.owy się nie rozpuszczają, zaś farba 
zafałszowana kredą zawiera po wyżarzeniu i wyłu- 
ługowaniu wodą CaO H)2, czyli wodorotlenek wa- 
pnia i wykazuje temsamem reakcję zasadową. Pod 
mikroskopem ukazują się w farbie zatłałszowanęj 
kredą skorupki diatomei. 

Podług dobroci, piękności i czystości farby roz- 
różniamy: biel kremska (czystą biel ołowiowa w ma- 
łych tabliczkach), biel wenecjańską i genueńską, skła- 
dającą się z równych części bieli ołowiowej i szpatu 
ciężkiego (wstożkach, wagi و/11--1‎ kilo); biel holen- 
derską, składającą się z 1 części bieli ołowiowej i z 
części szpatu ciężkiego; niemielona biel holender- 
ska nosi nazwę bieli łupkowej; biel hamburska skła 
da się z. 1 części bielii ołowiowej i 2 części szpalu 
ciężkiego, zaś biel perłowa zabarwiona jest przez 
błękit berliński lub indygo na ton niebieskawy. 

Przy farbie tej wystrzegać się trzeba połykania 
pyłu, który powoduje, tak samo. jak inne preparaly 
ołowiowe ciężką chorobę: kolkę ołowiową. 

Biel cynkowa (tlenek cynkowy, kwialy cxn- 
kowe): 

Bie! cynkowa jest białą farbą, która wyróżnia się 
przed bielą ołowiową tem, że nie czerni się pod ۰ 
wem siarkowodoru, że można ją mieszać z każdą 
inną farbą metalową i że nie posiada właściwości tru- 
jących. Wytwarza się ona przez spalanie cynku, 
a posiada lon czysto-biały, jest bardzo pulchną i za- 
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barwia się podczas żarzenia przejściowo .ما2۵‎ Biel 
cynkowa znajduje się w handlu w czterech gatunkach. 

Farba la znajduje szerokie zastosowanie jako 
jarha o'ejna. mniej jako klejowa, da'ej ۰ 
wania lapel, do towarów kauczukowych i w medy- 
cynie. 

Jeżeli przy tabrvkacji bieli cynkowej nie ma 
dostatecznego dostępu powietrze, lo cynk spala się 
niezupełnie, tworząc szarzeń cynkową oraz szarzeń 
kamienną. Ostatnia jesl zwykle zanieczyszczona czą- 
steczkami węgla. Pył cynkowy tworzy się przy wy- 
robie cynku melalowego i dziala jako silny Środek 
redukcyjny. Pył cynkowy i szarzeń cynkowa po- 
siadają właściwość, że przez wchłaniane tlenu z 
powietrza mogą się same zapalić. skąd trzeba [6 ۰ 
żnie przechowywać. 

Bielbarylo wa (biel trwała, szpat ciężki, blanc 
fixe): 

Zmielony szpat ciężki, napotykamy w stanie na- 
turalnym siarczan barytowy używa się do mieszania 
z biela ołowiową i żółtą chromową. Bardzo drobno 
zmielony szpat. angielski mineralwhite służy jako 
biała farba; zwykle używa się jednak do malowania 
sztuczna biel barytową, utworzoną przez strącanie, 
ponieważ otrzvmuje się ją przy wielu operacjach 
chemicznych jako produkt uboczny. Biel barytowa 
jest zupełnie białą, niezmienną na wolnem powie- 
trzu i nie jest trującą. Pozatem jest ona znacznie 
tańszą, aniżeli biel ołowiowa. Farbę tę napotykamy 
w handlu leż w formie pasty. zawierającej 20-۵ 
wody, którą stosuje się jako farbę wodną lub klejo- 
wą  Jakc farba olejna jest biel barvtowa mniej od- 
powiednia. ponieważ kryje bardzo źle, jednak zmię- 
Szana z równą ilością ciężarową bieli cynkowej daje 
lepiej pokrywającą farbę olejną. Znajduje ona też 
zastosowanie przy fabrykacji tapet, karl i papieru 
kolorowego. 

Lilopon (biel siarczku cynku, biel siarczkowa): 

Farba ta jesl mieszaniną siarczku cynku ze slrą- 
conym siarczanem barytu (szpalem ciężkim). Skład- 
nikiem nadającym litoponie warlość jest mniejsza 
lub większa zawartość siarczku cynku. Najlepszy 
gatunek (pieczęć zielona), zawiera 33% więcej siarcz- 
ku cynku. Po nim następuje pieczęć czerwona, za- 
wierająca 30%, pieczęć biała zawierająca 26% i piel- 
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częć błękilna, zawierająca 22% oraz pieczęć żółla, 
zawierająca 15% sianczku cynku. 

Lilopon używa się w rękodzielniciwie malar- 
skiem jako Tarbę, zaslępującą biel ołowiową. Ko- 
lor jego jesl bardzo biały, przypominający biel cyn- 
kową, prócz lego jesl on specyficznie lżejszy niź 
biel ołowiowa i nie trujący. Pociągnięcia litoponem 
jaka farbą olejną są jednak o cztery razy mniej ۰ 
le, niż pociągnięcia bielą ołowiową w pokoście, a a 
dwa razy mniej trwałe, niż pociągnięcia bielą cyn- 
kową. Powodem tego zjawiska jest, że biel ołowiową 
wchodzi z pokostem w związek ciemiczny, podczas 
licav litopon i biel cynkowa lego nie czynią. Lito- 
pon można mieszać z lakierem olejnym, spiryluso- 
wym i wapnem, biel olowiowa tylko warunkowo, zaś 
bieli cynkowej z wapnem i lakierem spirytusowym 
mieszać nic można. Litopon można utrzeć na farbę 
już z 14 do 1090 pokostu, biel ołowiowa wymaga 
30 procent, zaś biel cynkowa 98 procent pokoslu 

۱۱ 61۱ tylanowa (kwas melalytanowy): 


Farba la składa się z kwasu metatylonowego i 
znajduje zaslosowanie w miejsce bieli ołowiowej i 
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cynkowej. Posiada ona znaczniejszą siłę kryjącą, 
aniżeli powiedziane pigmenty, jest lżejszą (gęstość 
1.0 w przeciwieńsiwie 5.5 bieli cynkowej i 6.7 bieli 
olowiowej) nielrującą, nie reaguje na wpływy a- 
imcsteryczne, siarkowodor i wszystkie kwasy i nie 
wiele droższa od poprzednich. Farba tylanowa go- 
lowa do pociągania zawierać powinna około 52—620% 
farby i 48—38% pokostu wzgl. lakieru. Pociągniq. 
cia sa elastyczne i trzymają się bardzo dobrze, pod- 
kładu. Jako środki suszące stosuje się rezynaty ko- 
ballu i manganu. Prócz tego wyrabia się lL zw 
kompozycyjne pigmenly tytanowe, składające się 7 
dwutlenku lylanowego, strąconych na odpowiednim 
subsiracie. 

[nne farby białe są: llenek wapnia (mleko wa- 
pienne), które poktejone kazeiną daje bardzo trwałe 
pociągnięcia polynkowanych ścian, kreda spławiana, 
o której napiszemy później, oraz mniej używane w 
malarstwie rękodzielniczem biel bismutowa (zasado- 
wy azolan bismulu), podchlorvn bismutu, biel hi- 
szpańska, Blancde fard. 


Wystawa „Wnętrze Domu" i „Technika na usługach gospod. domowego" 


W ostatnim czazie na terenie Górnego Śląska za- 
wiązane zostalo Śląskie Towarzystwo Wystaw i Pro- 
pagandy Gospodarczej, którego celem jest urządzanie 
wystaw i pokazów z dziedziny przemysłu, rzemiosła, 
handlu, rolnictwa i komunikacji, organizowanie aukcji 
propagandowej, mającej na celu bliższe zapoznanie Slą- 
ska z przejawami życia gospodarczego innych dzielnic 
Polski, jukoteż zaznajomienie owych dzielnie z życiem 
Sląska. Z tego powodu Dowarzystwo urządzać zamic- 
rza na terenie Sląska pokazy dorobku gospodarczego 
krajowego, propagować w kraju i zagranicą wytwór- 
czość Śląska, urządzać wycieczki, odczyty ogłaszać 
wydawnictwa oraz współdziałać z instytucjami i orga- 
nizacjami, mającemi podobne cele na oku. 

Udziałowcami Spółki w myśl statutu mogą być in- 
Btytucje publiczno-prawne, związki komunalne, orgi- 
nizacje społeczne i gospiodarcze, ponadto osoby prawne 
i fizyczne, których to udziały nie mogą przekroczyć 
1/4 kapitału zakładowego Spółki. W myśl powyższych 
przepisów, następujące instytucje zostały udziałowca- 
mi i założycielami Spółki: miasto Katowice, Mysłowice, 
Królewska Huta, Mikołów, Katowicki Wydział Powia- 


towy, Izba Handlowa, Izba Rzemieślnicza, Polski Zwią- 
zek Zrzeszeń Gospodarczych, Zjednoczenie Gospodar- 
cze dla Polskiego Śląska, inż. Stanisław Grabianowski. 
Nadto pewną ilość udziałów zachowano dla przedsta. 
wicieli wielkiego przemysłu Górnego Śląska. 
Prezesem Rady Nadzorczej wybrano p. inż. Stani- 
sława Grabianowskiego, Prezesa Polskiego Związku 
zrzeszeń Gospodarczych, zaś wiceprezesem p. Mecenaza 
Brunona Kuderę, Prezydenta miasta Mysłowic. 
Ponadto do Rady Nadzorczej należą: Każdoczesny 
prezydent miasta Katowic, inż. Brzeski Roman, dyrek- 
tor Izby Handlowej. Katowice, dyr. Balcer A., Prezes 
zarządn Syndykatu Polskich Hut Żelaznych, inż. Ćwi- 
czewicz Józef, Radea budowlany z Królewskiej Huty, 
dr. Dąbrowski, adwokat i notarjusz, prezes Rady Miej- 
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skiej miasta Katowic, inż. Sikorski Lucjan, Radca 
budowlany z Katowic, dr. Seidler, starosta m. Kato- 


wic, Weichmann Fryderyk, Członek Zarządu ,, Zjedno- 
czenia Gospodarczego dla Polskiego Sląska“. 
Organami Spółki są: Zarząd, Rada Nadzorcza i 
Walne Zebranie Udzialowców. 
Zarząd Spółki sklada się z trzech osób, a to z je- 
dnego urzędującego dyrektora p. dr. Laszcza Jerze- 


gło i dwóch członków honorowych p. dr. Sanda Merberta 


i p. inż. Tułacza Piotra. 

Towarzystwo rozpoczęło już swą dzialalność I w 
związku z ożywieniem ruchu budowlanego, które w 
roku bieżącym nastąpiło na Śląsku. urządzi we ۰ 
śniu br. w Katowicach wystawę p. t. „Wnętrze Domu“ 
oraz „Technika na uslugach gospodarstwa domowego". 
Zakres wystawy obejmuje: dział architektoniczny, u- 
rządzenia wnętrza domu, zdobniczy, tekstylny, tkacki 
i hafciarski. porcelana i szkło, instalacyjny materjałów 


dla wykończenia wnętrza mieszkaniowego, urządzeń 
kuchennych i przedmiotów pomocniczych. Dział zaś 


techniki na usługach gospodarstwa domowego zade- 
monstrować ma najnowsze zdobycze techniki z powyż- 
szej dziedziny jak to: wszelkiego rodzaju maszyny 1 
urządzenia, ułatwiające i racjonalizujące pracę w go- 
spodanstwie domowem. Nadto demonstrowane bedą na 


wystawie sposoby praktycznego zastosowania danych 
maszyn i urządzeń. 

Wystawa ,„„Wnętrze Domu'* odbędzie się w drugie] 
połowie września na miejskich terenach wystawowych, 
położonych przy Parku Kościuszki w Katowicach. 
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którzy cały swój interes mieli w „portfelu' lub w „książeczce komi- 
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Polska Fabryka Deseni Malarskich Fr. Gaweda 
Biale- Bielsko 


fachowców polaków moze 


zatrudniająca tylko 


mistrza malarskiego należycie. 
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otrząsnąć się od przygodnych dostawców wojennych lub zaborczych, 


polskie przedsiębiorstwo, 
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Termin wystawy wybrany został w. ten sposób, aby 
nie kolidował z odbywającemi się Targami Wschod- 
niemi we Lwowie, ponadto organizacja: jej pomyślana 
jest jako rzeczowe przygotowanie udziału Śląska w 
Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu w ro- 
ku 1929. 

- Wystawa utrzymana będzie w odpowiednim stylu. 
na właściwym poziomie artystycznym i niewątpliwie 
wzbudzi szerokie zainteresowanie, zbiegając się co da 
czasu z okresem pory roku, w której rozpoczyna się 
urządzanie dokończonych przez lato mieszkań, domów 


„i budowli. 


Żywe zainteresowanie i licznie już naplywające 
zgloszenia dają gwarancję pelnego powodzenia zamie- 


rzonej imprezy, która jest gospodarczo tembardziej 
celowa i pożyteczna, iż dzięki ożywieniu ruchu bu- 


dowlanego Śląsk stanie się w roku bieżącym poważnym 
odbiorcą urządzeń domowych i etc. 

Oprócz wymienionej imprezy w Katowicach, Towa- 
rzystwo ma zamiar w roku bieżącym urządzić ۰ 
slowicach w nowo wybudowanych na ten cel przez mia- 
sto Mvslowiee, a jedynych w Polsce urządzeniach tiar- 
gowych wystawy bydła rzeźnego i trzody, jakoteż 
wszelkich urządzeń fabrykacji i przeróbki produktów 
miesnych. 

Zęloszenia na Wystawę przyjmuje i informacji u 
dziela Biuro Ogłoszeń „PAR w Poznaniu Aleje Maw- 
cmlsowakięgo "1, tel 490,/2231 2230, 810. 
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jakiem jest firma: 


obsłużyć kazdego 
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mają już ustaloną renomę, 


chętńie kupuje! 
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Z historji cechów malarskich. 


POZNAŃ. 


Jak daleko sięga pamięcią dzisiejsze pokolenie, 
cechu malarskiego w Poznaniu nie było. Wiemy 
natomiast, że kiedyś taki cech istniał, jednak nie ma- 
my żadnych bliższych danych o nim, ani o jego lik- 
widacji. Podobno został zlikwidowany, czy też po- 
prostu zasnął z chwilą zaprowadzenia wolności pro- 
cederowej, po wojnie francusko-pruskiej. Odtąd też 
mis'rz.owie malarscy nie zakładali własnej organi- 
zaci, zapewne z przyczyn politycznych. Dopiero w 
roku 1902, kiedy wybuchł pierwszy strajk zorgani- 
zowanej czeladzi ma!arskiej, mislrzowie połączyli się 
w „Związek pracodawców w zawodzie malarskim. 
Stosownie do swej nazwy, związek zajmował się 
wyłącznie sprawami ustawy gospodarczej, organizu- 
jąc zebrania jedynie w czasie, kiedy pomocnicy wy- 
powiadali taryfę płacy. Przez dwadzieścia lat swego 
istnienia związek ten nic więcej nie stworzył prócz 
cennika na prace malarskie, który zresztą nie miał 
wielkiego znaczenia. 

Tak było przed wojną światową. Po wojnie zaś 
natychmiast zajęto się stworzeniem cechu. Oczywiś- 
cie stosunki polityczne nie przeszkadzały już w pra- 
cy organizacyjnej. Praca nad utworzeniem cechu 
trwała caly rok, tak, że w roku 1920 został cech 
zorganizowany pod nazwą: „Obowiązkowy poznań- 
ski Cech malarski“. Obecnie w myśl nowej ۷۲ 
przemysłowej, cech przyjął nazwę: , Cech malarski 
w Poznaniu“. Obejmuje on tervtorjalrie oprócz Po- 
znania następujące powiaty: poznański, obornicki, 
szamotulski, grodziski, kościański, Śremski, Środzki, 
jarociński i wrzesiński. Cech jednak nie pragnie, 
aby wszystkie powiaty na zawsze przy Cechu pozo- 
siały; — przeciwnie, o ileby się gdziekolwiek jaki 
cech utworzył, nasz Cech poznański golów służyć 
wzelką polrzebną pomocą. 


Od samego początku na czele Cechu stoi p. Ignacy 
Wrenibel. Pod jego to przewodnictwem, a przy 
współdziałaniu gorliwych członków zarządu, aczkol- 
wiek nie rozgłośnie, jednak bardzo intensywnie pra- 
cuje Cech malarski. Za inicjatywą Cechu założono 
przed czterema laty spółdzielnię artykułów malar- 
skich pod nazwą „Carmin* Sp. z o. o., która przy 
wydatnej pomocy Banku Związku Spółek Zarobko- 
wych rozwija się nader pomyślnie. 
| W czasie inflacji Cech ustalił kalkulację prac ma- 
larskich i wydał cennik ramowy, ra pódstawie któ- 
rego, można było wykonywać pracę bez strat. 

W celu uniknięcia slrejków w zawodzie malar- 
skim, przyjął Cech uchwałę, że każda podwyżka za- 
robków uzyskana przez murarzy zostaje równocze- 
śnie udzielana czeladzi malarskiej. Nie chodzi o 
lo, aby wypłacać pomocnikom malarskim, którzy nie 
strejkują, podwyżek wywalczonych przez murarzy, 
tylko, by wszelkie podwyżki, klóre uzyskują mura- 
rze, olrzymali również malarze. 

Kiedy rozeszła się wieść, że P. W. K. zaczęła wy- 
dawać prace budowlane na wyslawie, włącznie z 


pracami malarskiemi, budowniczym, Cech malarski 
poczynił starania, aby prace malarskie wydawano od- 
dzielnic firmom malarskim, do czego też kierownic- 
two budowy P. W. K. chętnie się ۰ 


Tak więc na każdym polu Cech stara się o dobro 
swych członków. 


Obecnie pracuje się intensywnie nad: zreorgani- 
zowaniem Szkoły dokształcającej. Chodzi prze- 
cewszysikiem o to, aby uczniowie w zawodzie ma- 
larskim odnieśli z tej szkoły jaknajwiększe korzyści, 
aby ją kończyli z wynikiem dodatnim w zrozumieniu 
fiachowem. Przyrzeczono już ze slrony Dyrekcji 
Szkoły, że uczniowie będą uczęszczali tylko w porze 
zimowej, że podani przez cech nauczyciele będą za- 
angażowani i że wszelkie polrzeby fachowe wysu- 
nicte przez Cech zostaną uwzględnione. Cech sam 
nie oszczędzi wszelkich moż.iwych środków, które 
przyczynią się do udoskonalenia Szkoły, ponieważ - 
iroszczy się szczerze o przyszłość swego zawodu, 
Zachodzi tylko trudność z wyvszukariem odpowied- 
nich lokali, lecz n'e wątpimy, że nasz Szanowny. Ma- 
gis rat pod tym względem nam dopomoże. 


Ma'ąc na oku dokro budującego się w Pozraniu 
Domu KRzcemieślniczego, czlonkow:e cechu zadekla- 
rowali bezinteresowne wykonarie ma!owań ubikacji. 
to jednej, po dwie, zależnie od możności. W każdym 
razie Dom Rzemieślniczy niewiele chyba wyda na 
prace malarskie. 

Najbliższem zadaniem jesl wzięcie udziału w Po- 
wszechnej Wystawie Krajowej w 1929 r., do czego 
juz zachęca „Związek Chrześcijańskich Cechów Ma- 
larskich i Lakierniczych'. Wewnętrznie zaś zaini- 
cjonowano sprawienie sztandaru i ogłoszono w gro- 
nie członków konkurs na wykonanie projektów sztan- 
daru. Oprócz tego myśli się także o urządzeniu rocz- 
nicy, przypadającej w roku 1930. 


Nowo powstała „Gazeta Malarska' znalazła od- 
dźwięk w cechu i należyte poparcie. 


Zebrania miesięczne Cechu odbywają się regu- 
larnie w każdy pierwszy włlorek miesiąca wieczo- 
rem, — zebrania zaś kwartalne w każdy pierwszy 
wtorek w miesiącach styczniu, kwietniu, lipcu i paź- 
dzierniku. 

Na najbliższem zebraniu kwartalnem założoną 
zoslanie kasa zapomogowa na wypadek śmierci człon- 
ków, a może członkowie zastłanowią się, czyby nie 
warlo kasie tej wyznaczyć jeszcze szerszych celów, 

Zygmunt Ulatowski 
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Porada lekarska. 


(Ciag dalszy). 


Wypadniętych jelit nie dotykać rękoma, tylko 
położyć czystą, sterylizowaną chustkę lub gaze i za- 
bandażować. Jeżeli rana przebiega na brzuchu po- 
przecznie, kazać choremu leżeć z przykurczonemi 
nogami, jeżeli podłużnie, z wyprostowanemi nogami. 

Rany od ukąszenia przez zwierzęla wściekłe na- 
leży traktować tak, jak rany od ukąszenia jadowitych 
gadów (żmije itp.) Przesirzec należy przed wyssa- 
niem ramy przez drugą osobę, gdyż w razie rany 
w jamie ustnej, grozi zakażenie. Powtarzam więc: 
podwiązać powyżej, ranę wypalić, a natychmiast wy- 
jechać do większego miasla (Warszawa, Kraków, 
Lwów, Poznań) dla leczenia ochronnego metodą Pa- 
steura. 

Krwotoki z tętnic, żylne krwawienia z drobnych 
tętniczek i naczyń włosowatych. Krwotok powstaje 
wskutek pęknięcia lub przecięcia naczynia krwio- 
nośnego. Przy krwotoku tęliniczym krew tryska jak 
z fontanny albo w postaci łuku; kolor krwi tęt- 
niczej jest purpurowo-czerwony. Przy żylnych krwo- 
tokach krew jest ciemna, prawie czarna, leje się 
ciurkiem tak, jak z przepełnionego naczynia, (ujem- 
ne ciśnienie), Przy krwawieniach z drobnych na- 
czyń (naczyń włosowatych) krew sączy się kroplami, 
kolor jej jest pośredni pomiędzy purpurowo a ciem- 
no-czerwonym. Takie krwawienie spotykamy przy 
każdem zadrasnięciu, ukłuciu lub zdarciu naskórka. 
Miąższowe krwawienie ulożsamia się z krwawieniem 
z naczyń włosowatych, właściwie jest to 6 
z takich narządów jak wątroba, śledziona, nerki, płu- 
ca itp. 

Doraźna pomoc w tych wypadkach, to pomoc 
mechaniczna, ucisk naczynia powyżej miejsca krwo- 
toku. O krwotokach z tętnic pisałem przy ranach, 
więc nie będę tematu tego powtarzał. 

Przy krwolokach trzeba ułożyć chorego spokoj- 
nie, odzież rozpiąć, dać zimny kompres na kark 
i wreszcie włożyć do otworów nosa trochę waty 
haemoslatycznej, tj. waty, napojonej sześciochlorkiem 
żelaza. 

Krwotoki płucne i plucie krwią. Bezwzględny 
spokój jest konieczny, nie wolno choremu mówić, 
na piersi dać chłodny okład, podać do picia ły- 
żeczkę soli kuchennej rozpuszczonej w łyżce wody. 
Natychmiast należy wezwać lekarza. 

Krwotoki z żołądka i jelit objawiają się zwykle 
przez wymioly krwią ciemno-czerwoną, czasem aż 
koloru czekolady. Chorego położyć, dać mu zimny 
okład na brzuch, nie podawać nic do picia lub po- 
łykania, lecz zawezwać lekarza. 

Przy krwotokach wewnętrznych, które powstają 
np. przy upadkach z wysokości, uderzeniach w 
brzuch, zasypaniach ziemią itp. postępuje się podo- 
bnie jak przy krwotokach jelit. Zaleca się spokój 
i zimny okład (z lodu) w worku sumowym. Można 
podać czarną kawę do picia. Natychmiastowe zawez- 
wanie lekarza konieczne, jeżeli możliwe jest prze- 


iransporlowanie chorego do szpitala, to jaknajspiesz- 
niej, gdyż wczesna operacja ralować może życie. 

W razie krwotoku przy wybiciu zęba (zębów) 
zmoczyć gazy w occie lub kwaśnej wodzie do okła- 
dów albo w płynie zawierającym sześciochlorek żelaza 
(środek tamujący krew) 1 gr na 5 gr wody. Gazę 
wzgl. paseczek włożyć do olworu krwawiącego. 

Pozatem stosuje się przy krwotokach szereg po- 
mocniczych sposobów i środków fizyko-chemicznych. 
Jako sposób pomocniczy należy stosować wysokie 
położenie części krwawiącej, co wystarcza przy nie- 
wielkich krwawieniach włosowatych i żylnych. Ze 
sposobów fizycznych ciepło w poslaci wody gorącej 
przy krwawieniach z jam takich narządów jak pę- 
cherz itp. Przy krwawieniach do jam zamkniętych 
jamy piersiowej, brzusznej, jak już wyżej mówiłem, 
zimne okłady, lód. Ze sposobów chemicznych na- 
stępujące środki lecznicze: kwas garbnikowy, ałun, 
oclan ołowiu, glinkowy, antipiryna lub'aspirvna, za- 
stosowane w miejscu krwawienia jak np. z nosa, 
jamy ustnej itd. 

Zw.chnięcia. Co to jest zwichnięcie? Zwichnię- 
cie jest lo cierpienie, w którem kości tworzące slaw 
wychodzą z niego w położenie nieprawidłowe, przy- 
czem może pęknąć torebka slawowa. Zwichnięcia 
są Świeże i zaslarzałe lub nawykowe. Będziemy się 
zajmowali świeżemi, bo zaslarzale są przedmiolem 
leczenia lekarzy specjalistów. 

Zwichnięcia są proste i powikłane. Proste bez 
rany zewnętrznej i powikłane z raną zewnętrzną, 
a czasem z otwarciem stawu. Te ostatnie są bardzo 
ciężkie, bo nielylko, że są łatwe do zakażenia ale 
grożą zesztywnieniem. 

Jakie są objawy zwichnięcia? 

1. Ból przy poruszaniu kończyną; 2. nie- 
możność władania kończyną w należyty sposób; 3. 
wyraźna zmiana kształtu stawu w porównaniu z od- 
powiednim zdrowym stawem; 4. zmiana kierunku 
kończyny. 

Laik może dać tylko okład przy zwichnięciu 
i wezwać lekarza. Wszelkie próby odprowadzenia 
należy porzucić. Jeżeli lekarz przybyć nie może i 
jest się zmuszonym samemu wykonać zabieg, należy 
pamiętać o tem, że odprowadzenie zwichnięcia po- 
winno się odbyć w z odwrotnym porządku, w jakim 
powstało! 


Duszenie się. Ciała obce w gardle lub krtani 
wywołują dławienie. Należy szeroko us'a rozerwać, 
język ucisnąć szpatułką, łopatką lub łyżką i spró- 
bować ostrożnie palcem albo kleszczami ciało obce 
usunąć. 1 

Chorych z ciałami obcemi w nosie należy ode- 
słać do lekarza specjalisty. Jeżeli ciało gładkie, o- 
krągłe i dobrze widoczne, a lekarza niema, można vu- 
strożnie spróbować wejść poza to ciało zapomocą 
zwykłej podwójnej szpilki do włosów, zgiętej ną 
owalnym końcu i ściągnąć je ku dołowi. Z szkla- 
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Nr. 3 


nemi paciorkami lub kanciastemi ciałami lepiej tego 
zabiegu nie próbować. 

W oku spotykamy ciała obce, jak np. pyłek 
węglowy, zwykle pod górną powieką. Spróbować 
odwinąć powiskę górną i delikalnie usunąć końcem 
czystej chustki ciało obce. W razie niemożności wy- 
konania tego zabiegu spróbować przepłukać prze- 
golowaną wodą worek spojówkowy. Jeżeli to za- 
wiedzie, należy chorego, po zawiązaniu oka, ode- 
słać do okulisty. Wogóle nalezy poslępować czysto! 

W razie dostania sia do oka wapna. usunąć 
możliwie wszystkie widoczne kawałeczki wapna a 
przepłukiwać wodą z cukrem lub mlekiem. Chorego 
mimo to odesłać do okulisty zuwagi na możliwe kom- 
plikacje i dlatego, że niefachowiec nie może brać od- 
powiedzialmości za niedokładność tego zabiegu. 

W razie równoczesnego ciężkiego zranienia oką 
samego, zaopalrzyć ranę przeciwgnilnie, jak to wy- 
żej opisano i oko zabandażować. 

Gdy mamy do czynienia z ciałami obcemi w o- 
skrzelach lub przełyku, jak kawałki kości, sztuczne 
zęby, musimy chorego jaknajsrieszniej skierować de 
lekarza. 

Ciało obca w uchu zewnętrznym najlepiej wy- 
płukać dość silnym prądem ciepłej wody z wodą u- 
tlenioną zapomocą slrzykawki lub baionika. W razie 
mieudania się zabiegu skierować chorego do lekarza 
Żyjące owady, jak muchy, szwaby, stonogi, itp. iip 
zabić przez wlewanie do ucha ciepłej oliwy, olejku 
terpentynowego lub spirytusu. Lepiej używać pły- 
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nów delikalniejszych, niż ostrych z uwagi na błonę 
bębenkową. 

Przy ciałach obcych w żołądku lub jelitach jak 
np. szpilki, monety, gwoździe itp. podajemy chore- 
mu zwykle dużo kartofli duszonych, chleba z mle- 
kiem, kaszy, dla uchronienia przewodu pokarmowe- 
go od zranienia przez przesuwające się ciała obce. 
Jeżeli ciało obce nie znajdzie się w kale lub jeżeli 
są objawy niepokojące, odesłać chorego do chirurga. 

W razie duszenia się gazami, należy chorego wy- 
nieść na Świeże powietrze, głowę unieść, ubranię 
porozpinać, robić sztuczne oddechanie, dać do oddy- 
chanta tlen z apteki, upuścić krew — zlewać zimną 
wodą i nacierać ciało. Bliżej opisane będą te o- 
trucia w osobnym rozdziale. 

Przy duszeniu się wskutek zasypania ziemią luk 
gruzem trzeba najpierw ostrożnie wydobyć chorego 
i stwierdzić, czy jama ustna jest wolna i czy kościec 
nie uszkodzony. 

Przy duszeniu się z powodu powieszenia lub 
zagardlen:'a natieży przedewszystkiem odciąć wisielca 
względnie ostrożnie usunąć pętlę uciskającą, ułożyć 
chorego na Śświeże:n powietrzu i zastosować sztuczne 
oddechanie. Skórę należy zadrażniać przez nakra- 
pianie wodą i nacieranie. Spróbować również można 
lewalywy z mydłem lub solą. (Łyżka na litr wody). 

Duszność przy dyfterji (błonicy, krupie) leczyć 
Niefachowi mogą na razie zasto- 
sować instalację (wcieranie np. wody z solą). 

(Liąg dalszy nastąpi). 
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Zjazd z okazji 60-lecia Towarzystwa Malarzy, La- 
kierników i Pozłotników w Poznaniu. 


W oslalnimn czasie wre w zawodach naszych 
naszych ogromny ruch w życiu organizacyjnem. Pier- 
wszy zjazd odbył się 19. lutego br. w Bydgoszczy z 
okazji 50-lecia cechu tamtejszego, na którym uchwa- 
lono założyć „Gazetę Malarską*, organ Związku, 1 
maja w Poznaniu zjazd Lakierników, a ostatnio 27 
czerwca zjazd w tytule podany, który był bodaj naj- 
liczniejszy ze wszystkich. Organizacja powyższa re- 
prezentuje bowiem w ogromnej przewadze sfery nie- 
samodzielne, jakkolwiek dawniejsi członkowie, dziś 
samodzielni, doń również należą. Zjazd zrobił na 
obecnych imponujące wrażenie i świadczył o ogro- 
mie serdeczności i życzliwości między slarszymi, a 
młodszymi. Na czoło zjazdu wysunęli się prezes 
kol. Tempłowicz Antoni, który organizacji od 26 
lat już przewodniczy, zaś kol. sekrelarz Miecz. Ko- 
ralewski w sprawozdaniu swem ujawnił dużo ener- 
gji, co dotyczy wnętrza pracy i rozwoju organizacji. 

Uroczystość rozpoczęto nabożeństwem w koś- 
ciele Bożego Ciała, które opóźniło się, nie z winy 
organizalorów, o 11/ godziny. 

Zebranie zagaił prezes Teimpłowicz, o godz. 12, 
przywitał delegatów i przedstawicieli władz: radcę 
St. Nowickiego, radnego T. Krausego, z Izby Rze- 
mieślniczej Warkockiego, z prasy: K. Krajnę, przed- 
siawiciela wydawnictwa pism zawodowych firmy 
„Par“, oraz kilku z prasy politycznej. 

Przewodnictwo obrad przejął na ogólne ży- 
czenie wiceprezes Cechu Malarzy kol. Z. Ulatowski, 
sekrelarz kol. Sipiński, ławnicy kol. Dołożyński z 
m. Łodzi, Lizak Sieradz, oraz pp. Krause i b. poseł 
Piotrowski z Poznania. 

Prolog, zastosowany do uroczystości, a napi- 
sany przez kol. Jańczaka, wygłosiła 12-letnia córka 
sekretarza, Helcia K. 

Sekretarz tow. wygłosił następnie sprawozda- 
nie z 50-lecia pracy towarzystwa, które ukazało się 
w pięknej formie drukiem. Następnie uczczono pa- 
mięć 33 członków zmarłych od założenia Towarzy- 
stwa. Członków liczy Tow. obecnie 77 zwykłych 
i 13 hon., razem 90. Szereg członków należy de 
Tow. od samego założenia. Do najgorliwszych na- 
leżeli: śp. śp. Roman Lisiecki, ojciec Ks. Biskupa, 
Wojciech Rudzki, Adam Jesionowski, Reiman oraz 
z żyjących Bol. Samoliński. Tow. urządzało w la- 
tach osłainich szereg kursów zawodowych z do- 
brym rezultatem. Bibljoteka zawiera 260 dzieł oraz 
3 sztandary. Wobec rozwoju Tow. mają również pe- 
waie zasługi kol. Jańczak (częste wykłady), pp. prof. 
Pautsch i Fedorski (szkoła zawodowa) i p. dyr. 
Stiller (ubikacje). 

Referat wygłosił kol. Jańczak na temat: „Ogól- 
ne położenie malarstwa“. 

Następnie uczczono i odznaczono dyplomami 
członków honor. i jubilatów, kol: Dźwikowskiego A., 
Figasa Jana, Grubę Jana, Karlewicza Aleksego, Ka- 
sztelana Barlł., Mikołajewskiego Kaz., Nowakowskie- 
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cechowa. 


go Pawła, Nowickiego Wład., Rudzkiego Kaz., Stan- 
kiewicza Stan., Tempłowicza A. Urbańskiego Jó- 
zefa, Zdrojewskiego Bernarda, z których ostatni ob- 
chodził również 50-lecie pracy zawodowej. Dyplo- 
my wręczył im przedstaw. Izby Rzem., zaś oznaki 
przypięły panie Koralewska z Poznania i Lizakową 
ze Sieradza. 


Przemówienia okolicznościowe, z okazji jubi- 
leuszu Tow. oraz jubilatów, wygłosili kol. Ulatow- 
ski, Cech Malarzy — Dołożyński, Cech Malarzy 
Łódź — prezes Cechu Lakierników Baranek — Li- 
zak, Cech Malarza Sieradz, oraz pp. Piotrowski, Tow. 
Mł Przem. — Gorączniak, Tow. „Sobieski“ — Jań- 
czak, „Sokół“ Poznań — Kórcz „,;Sokół ' Jeżyce — 
Mrugalski, Tow. „Jedność“ Frąckowiak, Tow. 
Przem. Łazarz — Bibrowicz, Kat. Tow. Przem. — 
Pecold, Tow. Czel. Kraw. — Brych, Tow. Czel. Stol 


— Szarzyński, (zel. Szewska, Kęciński, Czel. 
Garnc. — Bajon, Cech Murarzy — Tasiemski, Czel. 
Rzeźn. Subera, Tow. Pom. Fryzj. — Hoffmann. 
Tow. Przem. Wilda — Jóźwiak „Dźwignia“ — Białas, 
Tow. Rękodz. — wszyscy z Poznania; pp. Krajna 
„Gazeta Malarska“ — Doberschitz i Gałdyński Tow. 


Czel. Stol. Swarzędz i Tow. Przem. Szamotuły. W 
końcu toastowali czł. Tow. kol.: Baranek na po- 
myślny rozwój „Gazety Malarskiej', jako organu 
wszystkich organizacyj malarzy, lakierników i pozłolą 
ników, z szczerą zachętą abonowania przez wszy- 
stkich pisma tegoż, kol. Koralewski wzniósł zdro- 
wie młodzieży polskiej Feld na delegatów Łodzi i 
Sieradza. Razem było delegowanych około 60, re- 
prezentujących 28 organizacyj. 


Przewodn. kol. Z. Ulatowski zamknął o godz. 
2,45 zjazd, zachęcając do szczerego poparcia .,Ga- 
zety Malarskiej', oraz energicznej współpracy nad 
podniesieniem zawodów naszych. 

Na zakończenie zjazdu zasiadło 70 osób do 
wspólnego obiadu, podczas którego wnoszono sze- 
reg toastów, świadczących o szczerych węzłach wszy- 
stkich zawodów rzemieślniczych. 

W końcu odśpiewano „Rolę* Konopnickiej. 

Po zjeździe zwiedzono wyslawę obrazów, szki- 
ców oraz olejnych krajobrazów, wykonanych przez 
członków organizacji. 

Pod koniec jedna uwaga: W przemówieniach 
wszystkich nie było młócenia, przebijała nalomiast 
nuta, świadcząca o wybijaniu się rzemieślników 7 
rozwoju doskonałym jego organizacji. Mówił jeden 
z delegatów m. i.: „Minęły już czasy, kiedy szarfy 
i chorągwie stanowiły rdzeń towarzystwa a zabawy 
i majówki były jego celem, dziś napisem na sztan- 
darze Waszym: „oświala, praca, zmysł publiczny; 
poczucie godności osobistej i wylrwałość'. To są ha- 
sła, z któremi zwyciężymy na polu walki o prawa 
własne i byt osobisty“. 

Ztemi hasłami pójdzie rzemiosło polskie naprzód 
w bój bezkrwawy o prawa swe do życia znośnego. 


K. Krajna. 
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Z życia rzemiosła 


Baczność Towarzystwa Czeladzi Rzemieślniczej! 

I. Zjązd Towarzystw Czeladzi Rzemieślniczej od- 
bedzie się dnia 15. lipca 1928 w Poznaniu z inicjatywy 
Związku Towarzystw Czeladzi Rzemieślniczej. 

Wszystkie Towarzystwa Czeladnicze, które pra- 
aną rozwoju swego rzemiosła winne się I. Zjazdem 
Czeladniczem szczerze zainleresować i obecnością na 
Zjeździe zadokumentować dążność do podniesienia 
rzemiosła polskiego. 

Wszystkie Towarzystwa Czeladnicze, które nie 
oltzymały zaproszeń, tą drogą zapraszamy do wzię- 
cia udziału w Zjeździe, który winien być imponu- 


jący. Program Zjazdu jest naslępujący: 
1. O godz. 9-lej 15-go lipca zbiórka w lokalu 


posiedzeń p. M. Ograbowicza ul. Ślusarska Û. 

2. O godz. 9.30 nabożeństwo na intencją I. Zja- 
zdu w kościele O0. Tezuilów przy ul. Dominikań- 
skiej. 

3. O godz. 11-tej pochód z kościola na salę ob- 
rad do Ogrodu St. Domingo przy Drodze Dombińskie;. 

I. O godz. 12-lej uroczyste otwarcie zjazdu, po- 
wilanie gości, referatv, uchwały i zamknięcie. 

5. O godz. 3 ppoł. koncert i zabawa. 

W dniu zjazdu delegalów oczekiwać będą na 
dworcu przedstawiciele komitetu przyjęcia w bia- 
tych opaskach z napisem Związku. 

Delegacje proszone są o przybycie ze szlanda- 
rami. 

Zarząd: 
K. Wojtkowiak, prezes, F. Franke, sckrelarz. 


یس سس ریس 


ZAWIERAĆ UMOWĘ Z UCZNIAMI. 

Zwracamy uwagę na przepis zawarly w art. 116 
Polskiej Uslawy Przemysłowej, na mocy którego wa- 
runki lyczące się nauki ucznia przemysłowego winny 
być w ciągu 4 tygodni po rozpoczęciu nauki usla- 
lone umową pisemną. Odnośne postanowienie odnos) 
sią do uczniów wszelkich zawodów a więc kształcą- 
cych się lak w przemyśle, rzemiośle, jak i w handlu, 
odzie na podstawie dawniejszych przepisów, warun- 
ki, tyczące się nauki tej kategorji uczniów, mogły 
być ustalone również i umową را ار‎ 
przepis brzmi jak następuje: 

„Arl. 116. Warunki, tyczące się nauki, winny 
być w ciągu 4 tygodni po rozpoczęciu nauki ustalone 
umową pisemną. W umowie należy: 

1. Określić przemysł, w klórym uczeń ma być 
kszlałcony. 

2. Podać czas trwania nauki. 

3. Wyszczególnić wzajemne świadczenia. 

4. Przyloczyć warunki rozwiązania umowy. 

Umowa winna być podpisana przez przemysłow- 
ca (pryncypała) albo jego zastępcę, oraz przez ucznią 
i jego ojca lub opiekuna. 

Jeden egzemplarz umowy należy wręczyć ucz- 
niowi lub jego ojcu, albo opiekunowi. 

Na żądanie miejscowego urzędu gminnego i in- 
speklora pracy należy przedslawić HOD do przej- 
rzenia. 


Jeżeli przemysłowiec jesl członkiem korporacji 
winien odpis zawartej umowy przeslać korporacji 
w ciągu dni 14. 

Korporacja ma prawo poslanowić, że umową o 
naukę należy zawierać przed korporacją, obie strony 
olrzymują odpisy umowy. 

W związku z powyższem należy stwierdzić, że 
uczniowie przemysłowi, przyjęci na naukę po dniu 
15 grudnia 1927 r. z pominięciem wspomnianych za- 
sad, nie mogą być traklowani jako terminalorzy de 
czasu zawarcia odpowiedniej umowy. W najbliższym 
zaś czasie przeprowadzona zoslanie kontrola, czy 
zainteresowani pracodawcy [aktycznie do cylowanc- 
go wyżej poslanowienia się stosują. Winni naru- 
szenia przepisów o uczniach pociągnięci będą do 
odpowiedzialności na podslawie art. 127 Ustawy Prze- 
mysłowej i karani grzywną do 1000 zł lub arc- 
sztem do dni 11. 


UBEZPIECZENIE NA ŻYCIĘ W P.K. 0. 

Wysokość ubezpieczenia sięga 5 tys. złotych w złocie. 

Z dniem 15. VI. br. urzędy pocztowe w Lodzi, jako agon- 
tury P. KO. przyjmują ubezpieczeni na ۷ 

Ubezpieczenia te zawierane będą bez badania. lekarskiego 
do wysokości 5000 złotych w złocią i mają na celu ۳ 
nienie ubezpieczenia na życie najszerszym warstwom ludności, 
a przedewszystkiem ludności niezamożnej. Ubezpieczający 
się winien podpisać wniosek o ubezpieczenie i wpłacić w pi- 
sowe w wysokości 1 do 3 złotych oraz zadatek w wysokości 
conajmniej 1-miesięcznej składki. 

O ile śmierć ubezpieczonego nastąpi w pierwszym roku 
trwania ubiezpieczenia, P. K. O. wypłaca tylko wniesiono 
składki. O ile śmierć nastąpi w drugim roku i po wpla- 
ceniu 12-miesięcznych składek, P. K. O. wypłaca połowe ۰ 
my ubezpieczenia. 

Po zapłaceniy 24 składek miesięcznych i po ukończeniu 
2-10111680 terminu od chwili zawarcia umowy, suma ubcez- 
pieczenia będzie wypłacona natychmiast w razie wypadku 
wcześniejszej śmierci względnie w terminie wyznaczonym w 
polisie. 

Ubezpieczeni posiadają 50-procentowy udział w dywiden- 
dzie. Składka za ubezpieczenie płatna jest w zasadzie za 
cały rok zgóry. P. K. O. pobierać jednak będzie oplate 
składek miesięcznie i to bez doliczenia procentów w celu 
udostępnienia ubezpieczeń warstwom niezamożnym. 

Wszelkich informacyj w sprawie ubezpieczenia na życie 
P. K. O. udzielać będą WZA 1 agendy pocztowe. 


WPŁATY NA KONTA CZEKOWE P- K. 0. 


Wskutek powstałych wątpliwości co do odwołalności 
wplat na konta czekowe, uskutecznionych zapomocą blan- 
kietów nadawczych P. K. O., urzędy i agencje pocztowe 0- 
trzymały następujące wyjaśnienie: 

Wpłaty, dokonane na konta czekowe zapomocą blan- 
kietów nadawczych, nie mogą być przez nadawców odwo- 
łane, bez względu na to, czy zostały zarachowane na właści- 
we konta, czy też nie. 

Z chwilą wydania przez urząd pocztowy, względnie P. 
K. O. „potwierdzenia dla wpłacającego'* wpłata jest uwa- 
żana za dokonaną, a zwrot jej, względnie przepisanie na 
inne konto może nastąpić jedynie za zgodą właściciela od- 
nośnego konta. 

Przy wszelkiego rodzaju opłatach zapomocą blankietów 
nadawczych, wypełnionych przez nadawcę, miarodajny bedzie 
tylko numer konta, wymieniony na blankiecie przez nadawcę, 
a nie nazwisko właściciela konta, urzędnik pocztowy bowiem, 
względnie kasjer P. K. O. nie ma obowiązku i możność. 
sprawdzenia, czy podany przez wpłacającego właściciel konta. 
jest nim istotnie. 
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Kalendarzyk podatkowy 


Bardzo wielu rzemieślników pomija najważniej- 
sze szczegóły przy składaniu zeznań o dochodzie 
Wynika to w większości wypadków wskutek niedo- 
slalecznej znajomości ustaw. Nadmieniamy przelo, 
że oprócz innych, wymaganych w przepisach szcze- 
gółów, należy wymienić przedewszyslkiem osoby, po- 
zos'ające na utrzymaniu płatnika, z określeniem ich 
stosunku pokrewieństwa i podaniem wieku. 

Gdy dochód płatnika nie przekracza sumy 7200 
zł, w lakim razie przysługuje oprócz jednego zniżka 
podalkowa o dalsze dwa slopnie na każdą pozostającą 
na jego ulrzymaniu osobę, O ile natomiast płatnik 
ulrzymuje 3 osoby, lo wiedy podalek obniża się o 
l slopnie. W tych wypadkach, gdy dochód wynosi 
więcej, niż 3600 zł rocznie i nie ma się nikogo na 
utrzymaniu, to wówczas podatek podwyższa Się O 
2( ۷۰ 

Składający zeznanie dochodowe, powinien przy- 
toczyć lakże wszelkie nadzwyczajne okoliczności, kló- 
re osłabiają jego zdolność płalniczą, a więc nieszczcś- 
liwe wypadki, długolrwała choroba płatnika, lub ro- 
dziny, zawieszenie wypłal, pożar itd. Gdy dochód 
nie przekracza kwoly 12.000 zł przysługuje Komi- 
misji prawo obniżenia podalku o 3 sopnie. Zezna- 
nia można składać albo pisemnie albo ustnie, a w 
wypadkach korespondencji, listem poleconym. Urzę- 
dy skarbowe obowiązane są wydawać na życzenie 
pokwilowania na złożone zeznania o dochodzie. Wy- 
dają one również formularze, ułatwiające w.adanie 
płalnikom. 


Ustne wyjaśnienie spraw ۰ 


Min. Skarbu zarządziło obecnie, aby urzędy skar- 
bowe udzielały zgłaszającym się uslnie wszelkich in- 
formaćyj w sprawach wymiaru podatkowego. Do- 
tvchczas trzeba było zwracać się do odnośnych władz 
pisemnie i oczekiwać długi nieraz czas na odpowiedź 
co oczywiście utrudniało znacznie porozumiewanie 
Się. — Nowe zarządzenie Minislersiwa usuwa tę nie- 
dogodność, która była przyczyną licznych yażaleń 
ze strony płatników. Usine informacje przyśpieszyć 
winny załalwianie odwołań w sprawach podalko- 
wych, celem oszczędzenia kosztów i stralv czasu. 


Odroczenie płalności zaliczek na podalek ۲ 
1 za I. i IL kpartał br. 


Ministerstwo Skarbu wydało zarządzenie co do 
odroczenia lerminów zaliczek kwartalnych na ۰ 
dalek obrolowy za 1928 rok. 

Odracza się terminy płatności zaliczek ña poda- 
lek przemysłowy od obrotu za 1. i II. kwartał 1928 
r. a mianowicie: zaliczka za I. kwartał winna być 
uiszczona do 15 lipca 1928 v. włącznie, za II. zaś 
kwartał do 15. sierpnia br. włącznie. Do lerminów 
tyvch nie ma zaslosowania 14-dniowy ulgowy termin. 

Niedolrzymanie któregokolwiek z terminów ozna- 
czonych pociąga za sobą pozbawienie ulg i ۵ 
miaslowe przymusowe pobranie zalegających kwot 
wraz z karami za zwłokę, licząc od ustawowych ter- 
minów, ich płatności, oraz z ewentualnemi kosztami 
eczekucy jnemi. 

Jednakże z przedłużonego terminu płalności za- 
liczek korzystać będą mogli jedynie ci płalnicy, klórzy 
zapłacą w terminach właściwych (20 maja i 15 czer- 
wca podatek od obrolu za 1927 r. W przeciwnym 
razic kara za zwłoke liczona będzie od zaliczek od 
uslawowych terminów. 


JEST ZWOLNIONY OD PŁACENIA PODATKU 
OBROTOWEGO. 


Od płacenia podatku obrotowego zwolnieni są rzemieśl- 
nicy, którzy pracują sami lub najwyżej z jedną siłą pomoc- 
niczą i to bez względu czy to jest uczeń, czeladnik, krewny 
czy też obcy. Na wypadek otrzymania nakazu płatniczego 
lub zagrożeniu egzekucją należy powołać się na obowiązu.- 
jący dotychczas okólnik Ministerstwa Skarbu, wysłany do 
wszystkich [zb Skarbowych Nr. 176 z dnia 27 września 
1926 r. L. D. P. O. 12288-II, wyjaśniający punkt 5 art. 8 ust. 
o państwowymi podatku przemysłowym z dnia 15 lipca 1925 ۰ 
(Dz. Ust. 79 r. 1925). 


KTO 


Orzeczenie Najwyższego Trybunału Administracyjn. 
Uprawnienia płatników podalku dochodowego, którzy 
nie składali zeznań o dochodzie. 

Najwyższy Trybunał Administracyjny orzecze- 
niem z dnia 21 grudnia 1927, L. rej. 1850/27 ustalił, 
że płalnik, klóry był obowiązany złożyć zeznanie 
o dochodzie i obowiązku tego nie dopełnił, nie jest 
mimo lo pozbawiony prawa domagać się w od'woła- 
niu wezwania go na posiedzenie Komisji Odwolaw- 
czej dla udzielenia usinvch wyjaśnień. Obowiązkiem 
Komisji jest, takiego płatnika wezwać na posiedzenie 


Komunikaty 


Z Izby Przemysłowo-Handlowej w Poznaniu 
W sprawie niedomagań w handlu importowym. 

Wobec stwierdzonych w kilku wypadkach wad 
towarów importowanych do Polski — Izba Przemy- 
słowo-Flandlowa w Poznaniu zwraca się do firm 
swego okręgu z prośbą, aby zechciały jej donieść 
o sposlrzeżonych brakach, (lj. o złej jakości) lo- 
warów przywiezionych z zagranicy. 


Komunikat Zarządu Związku Chrześc. Cechów Malarskich 
i Lakierniczych. 


Z okazji mających się odbvć kwartalnych zebrań zwra- 
camy Szan. Cechom uwagę. by załatwili sprawę przystą- 
pienia do Związku, oraz przesłali do sekretarza Związku 
p. Romana Graczyka w Bvdgoszczy, ul. Pomorska 65, wy- 
pełnioną deklarację przystąpienia wraz z uchwałą zebrania, 
Zarząd Związku Chrześc. Cechów Malarskich i Lakierniczych 

Rzp. Polski. 
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Cesja jako środek płatniczy 


Do niedawnego czasu jeszcze uważano cesję jako Kol: 
trakt o podrzędnej wartości praktycznej. Zato obecnie, z 
powodu trwałego braku gotówki i często zdarzającej się 
niewypłacalności dłużników, cesja, czyli przelanie praw wie- 
rzycielskich pretensyj do osób trzecich, bywa także uży- 
wane jako środek płatniczy, a przynajmniej jako gwaran- 
cja, że w swoim czasie dług będzie pokryty. Nie zaszkodzi 
zatem choć w krótkości podać najważniejsze przepisy praw- 
ne, wedle których akt cesyjny sporządzony być musi, by 
miał siłę prawomocną. 

Przedewszystkiem co to jest cesja? Cesja — czyli ۳ 
stąpienie pretensji — jest to umowa, w której dotychczasowy 
wierzyciel przenosi swoją pretensję na inną osobę. 

Cesji dokonać można w trojaki sposób: drogą kontraktu 
czyli prywatnej umowy, droga wyroku sądowego oraz drogą 
sukcesji uniwersalnej. Nas obchodzą chwilowo dwa pierwsze 
„sposoby zmiany w osobie wierzyciela, mianowicie, gdy do 
tychczasowy wierzyciel przelewa swoje prawa wierzyciel- 
skie i roszczenia do osób trzecich na nowego wierzyciela, wo- 
bec którego tamten zostaje w stosunku dłużnika. 

Ponieważ cesja w niczem nie narusza praw dłużnika, mo- 
że być dokonana nawet bez jego wiedzy i zgody, chyba w wy” 
padku zastrzeżenia wykluczającego cesję odnośnych świad- 
czeń, zobowiązań na rzecz trzecich. 

Od cesji zasadniczo różni się umowa, w której się ktoś 
ubowiązuje w przyszłości przenieść jakąś pretensję na drugą 
osobę, naprzykład kupno, darowizna pretensji itp. 

Co do ważności prawnej cesji, akt jej nie wymaga z re 
guły żadnej szczególniejszej formy. Wyjątek stanowią cesje 
pretensyj z papierów wartościowych, przyczem nieodzowne 
jest wręczenie nowemu wierzycielowi papieru, jako podstawy 
prawnej roszczenia, oraz cesje pretensyj hipotek, długów 
gruntowych i rentowych, wymagające pisemnego oświadcze- 
nia odstąpienia ze strony cedenta. 


Cesja pociąga za sobą, jako naturalne następstwo, prze- 
lanie na cesjonarjusza także wszelkich praw ubocznych, za- 
leżnych od przedmiotu cesji, jako od prawomocnego źródła 
czyli podstawy. Tak przechodzą z chwilą dokonania cesji na 
nowego wierzyciela dochody procentowe, prawo zastawu, hi- 
poteki, gwarancji, przywileje konkursowe i upadłościowe itd, 
służące do zabezpieczenia nowego wierzyciela lub ułatwienia 
mu zrealizowania swych pretensyj. 


Ponieważ, jak już wspomniałem, dla dokonania cesji nie 
istnieją żadne specjalne przepisy formalne, można ją dokonać 
drogą prostego oświadczenia z wręczeniem cesjonarjuszowi 
odnośnego źródła pretensyj, naprzykład polisy ubezpieczenio- 
wej, książeczki oszczędności lub depozytów bankowych. Je- 
dnak, gdy chodzi o książeczki oszczędnościowe lub depozeto- 
we, może przelanie odnośnej należności nastąpić także bez 
wręczenia książeczki drogą umowy czy oświadczenia ustnego 
lub pisemnego; wtedy po dokonaniu umowy czy oświadcze- 
nia własność książki z wszystkiemi prawami przechodzi bcz- 
włocznie na cesjonarjusza. ' 


Jakkolwiek, dla ważności cesji, dłużnik pierwotny nie 
potrzebuje wiedzieć o dokonywującym się akcie cesyjnym, 
może jednak, dopóki nie zostanie o przelaniu jego zobowią- 
zań powiadomiony, prawomocnie i skutecznie uiszczać spłaty 
bLezpośredniemu swojemu wierzycielowi, zawierać z nim pra- 
womocie umowy o odroczeniu terminu płatności, ulgi płat- 
nicze, o spłatę ratami itd. Z tego wynika, że nowy wic- 
rzyciel we własnym swoim interesie powinien jak najprędzej 
sam zawiadornić dłużnika o dokonanej cesji ze strony pierw- 
szego wierzyciela. 

Nie wystarczy jednak, by nowy wierzyciel tylko zawia- 
domił dłużnika o dokonanej cesji należności, ale musi tego 
dowieść, przedkładając odnośne dokumenty albo w oryginalc. 
albo w uwierzytelnionych odpisach. Zawiadomienie dłużnika 
zgodnie z dzisiejszą praktyką, dokonywa się w ten sposób, że 
dotychczasowy wierzyciel ustnie lub pisemnie zawiadamia 
dłużnika a dokonanym akcie cesyjnym na rzecz nowego wia 
rzyciela, zaś nowy wierzyciel dowodzi w powyżej wskazany 


wotnego wierzyciela o przelaniu należności na nowego wic- 
rzyciela nawet ustnie tylko ustają wszelkie zobowiązania 
dluznika wobec niego, nawet w takim wypadku, gdy dłuż- 
pik mylnie jest zdania, że zawiadomienie ustnie nie jest pra- 
womocne. 

Mimo wszystko, dla ustanowienia pomiędzy dłużnikiem 
i nowym wierzycielem właściwego — prawnego stosunku 
dłużnika i wierzyciela, musi bezpośredni wierzyciel przedło 
żyć dłużnikowi w oryginale akt cesji lub też pisemnie o tem 
go zawiadomić, gdy ze strony nowego wierzyciela pozostaje 
nieodzowny obowiązek dowiedzenia odnośnemi dokumentam 
swoich nowych praw i stanowiska. Dopóki tego nie wykaże, 
dłużnik może odmówić wszelkich świadczeń wobec nowego 
wierzyciela, odrzucać prawomocnie jego wypowiedzenia luh 
upomnienia, które z chwilą odrzucenia ich lub zwrócenia 
tracą swoją moc i muszą następnie być odnowione. 

Przedmiotem cesji mogą być także przyszłe należności, 
byle tylko były oparte na pewnych danych, dozwalającycii 
dokładnie je sformułować i obliczyć. Tak naprzykład hipo- 
teka na fundusz budowlany, choćby nawet jeszcze płatną nic 
była, nadaje się na przedmiot cesji. Przeciwnie np. dochody 
۱ honorarja z praktyki zawodowej — jak lekarskiej, adwokac- 
kiej itp. nie mogą w całości być przedmiotem cesji, ale 
tylko w części prawnej. 

Nic mogą drogą cesji być przelane pretensje, które drogą 
osobnej umowy lub zastrzeżenia ze strony dłużnika i wierzy- 
ciela jako takie od cesji wykluczone zostały, lub gdy cesji 
dokonać nie można bez zmiany esencjalnej tych pretensyj, jak 
np. ustanowienie służebności osobistej. Prócz tego od cesji 
wykluczone są pretensje takie, które nie podlegają egzekucji, 
jak przeniesienie z prawa odkupu, niektóre pretensje między 
wspólnikami, wynikłe ze stosunku do spółki, roszczenia o 
wynagrodzenie ze szkody niematerjalnej, pretensje męża do 
żony o udział w wspólnem utrzymywaniu dzieci, roszczenia 
córki o wyprawę. W końcu cesji nie podlegają roszczenia, 
które mają na celu wyłącznie zabezpieczenie czy ułatwienie 
zrealizowania innej pretensji głównej, np. z zastawu, hipo- 
teki, poręki. Można je przenieść jedynie łącznie z główną 
zasadniczą pretensją. 

Przenoszenie praw drugich, jak np. „prawa własności, 
praw autorskich, patentów i licencyj, odbywać się powinny 
wedle odnośnych praw, w każdym kraju obowiązujących. 

Żadna z powyższych formalności, a nawet sam akt ani 
fakt cesyjny nie powinny niczem naruszać praw dłużnika lub 
stawiać go w gorszem położeniu, aniżeli był przedtem. Dla- 
tego dłużnikowi przysługuje nadal prawo wystąpienia prze- 
ciwko nowemu wierzycielowi i bronić się przeciwko niemu 
wszclkiemi zarzutami i eksccpcjani, jakie miał przeciw ce- 
dentowi w chwili cesji. Jeżeli jednak dłużnik wręczył ce- 
dentowi skrypt dłużny, a ten okazał go cesjonarjuszowi, 
wtedy dłużnik nie może już wobec nowego wierzyciela wy- 
stąpić z zarzutem, że skrypt ten jest tylko pozorny, lub, że 
cesja umownie wykluczoną została, chyba, że cesjonarjusz 
skądinąd o tem wiedział, lub przynajmniej powinien był wic- 
dzieć. Kasy publiczne mogą w tych wypadkach nawet żą- 
dać uwierzytelnionego dokumentu. 


Ryzyko istnienia takich pretensyj czy roszczeń dłużnika 
Spada na cesjonarjusza i nie można powoływać się, jak na- 
bywca ruchomości, na prawo „dobrej ۰ 

Skonstatowanie należności książkowych stanowi osobny 
rodzaj cesji zapobiegawczej czy zabezpieczającej. Polega ona 
na udzielaniu kredytu czy dyskonta, potrzebującym klientom 
wzamian za pewne im przysługujące należności. Taki dys- 
kont stwarza pomiędzy bankiem a klientem pewien stosunek 
poręczycielski, mocą którego bank stara się o ściąganie 
wszystkich należności na czas. Dotychczasowy wierzyciel 
może tak długo zatrzymać i wykonywać prawo ściągania 
swych należytości, jak długo zdolny jest pokryć swoje zo- 
bowiązania płatnicze wobec swojego nowego wierzyciela; sko- 
ro temu jednak nie podoła, przysługuje nowemu wierzycie- 
lowi prawo na własną rękę zająć się ściąganiem należności 


sposób dokumentami przelanie na siebie i przejęcie tych prawSWeg0 dłużnika-cedenta. 


i należności. 


Z chwilą zawiadomienia dłużnika przez pier- 
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Poradnik zawodowy 


3. Jak pomalować biusl gipsowy? 

3. Bierzemy pod uwagę wypadek, kiedy figura 
ma być ustawiona w ubikacji zakrytej. Wyslarczy, że 
po uprzedniem oczyszczeniu pomaluje się ją wprzód 
raz zapomocą pendzla lub miękkiej szczolki roz- 
czynem ałunowym. Następnie pomalować dwa razy 
bielą cynkową, zmieszaną z klejem lub kazciną. lar- 
by kredowej nie można użyć, gdyż działa ujemnie na 
kHourę. Jeśli figura ma stać na wolnem powietrzu, 
lo można ją pomalować farbą olejną lub lakierową. 
Takie figury można leż łatwo oczyścić wodą. 

1: Mam zlecenie na pomalowanie wózików dzie- 
cięcych. Ponieważ lego jeszcze nigdy nie robilem. 
zupylujcę. jak obchodzić się z budkami. 

1. Wóziki lakieruje się, jak każdy powóz, ۵ 
najlepszym lakierem. Budki pokrywa się farbą o- 
lejna której dodaje się albo nieco olejku ryvcvmowe- 
go albo też- amonjaku. Ten ostlalni rozmydla Farbę 
۲ czyni: ją elastyczną. Połysk zało będzie: lepszy, 
jeśli dodamy olejku rycynowego, lecz nie więcej 
jak 1 lyżkę stołową na 1 kg. 


Nadesłane 
PRZYGOTOWANIA FARBY ZŁOTEJ 
DO MALOWANIA DESENIAMI. 

Poniżej podaję dwa sposoby: 

Maczkę kartoflana rozpuścić w zimnej 
Zidnieszać, następnie zalać wrzącą wodą, a tę mieszaninę 
„|rzegolować, odstawić, przechłodzić, rozrzedzić do tego stop- 
nia, aby płyn nie był gęstszy od gotowanego kleju tablicz- 
kowego. . 

Potem wsypać bronzi do czysteg» naczynia i lać po kil 
kanaście kropli powyższej mieszaniny, zamieszać do gostości 


SPOSOB 


wodzie, dabrze 


kitu 1 stopniowo, rozrzedzuć temże płynem. 
Rożbić 2 jaja wlewając żóltko wraz z białkiem do 


czystego naczynia, rozmieszać należycie, wsypać 2 łyżcezki 
cukru meltego, zamieszać dokladnie, następnie wziąść od- 
powiednią liość zlota do czystego naczynia i wlewać w po- 
dobity sposób jak powyżej opisane. 

Uwaga: Nie wolno wsypywać bronzu do wyżej sprepa- 
rowwiych cmulsyj, lecz trzeba ściśle przestrzegać przepisu. 

Tylko w ten sposób przygotowany bronz daje piękny 
polyski i nie ściera się a fakt, iż jest nadzwyczaj ekonomiczny 
w użyciu, przekona P. P. malarzy przy pierwszej próbie. 

St. Gawęda. 


Nasze reprodukcje 
Wzory pisma — tablica 3. 

Tablica lą rozpoczynamy szereg pism reklamo- 
wych, które poza cezylelnością posiadać muszą mo- 
menty dekoracyjne. bLekoracyjność la uwidacznia. 
się przy piśmie tablicy lrzeciej najsilniej na Ue ciemi- 
nem, gdzie kontrast między kreską cienką a szeroko 
zalożoną częścią litery przyczynia się do lych mo- 
mentów zdobniczych pisma. 

Pokój — tablica barwna 3. 

Projekt przedstawia dekorację ścienną i sutilo- 
wą pokoju czy leż salki na lelnisku, przeznaczonej 
na liczniejsze zebrania towarzyskie lub przyjęcia. 
Motywy ludowe oraz zdecydowane barwy wymagaja 
rozmieszczenia, dostosowanego umiejętnie do wiel- 
kości pokoju. Dla orjenlacji podana jest podziałka. 
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Wnętrze hallu 
zaprojektowane i wykonane przez zakład malarski 
J. Wrembel w Poznaniu. jak i (rzy rysunki ۰ 
Fryz 
ze stylizowanymi plakami w cickawem charaktery- 
stycznem ujęciu Ireny Karpińskiej, rysunek orna- 
11161۱۱۱۱ poziomego Czajki. 
Rysunki ۰ ۵ 

Listwę w chacie góralskiej i sosrąb rysował Wik- 
tor Gosieniecki, drzwi z Podhala odbilo według ry- 
sunku Stanislawa Witkiewicza. 


Z Państwowej Szkoły 
Sztuk Zdobniczych w Poznaniu 
W dniach 


24—268 czerwca b. r. odbyła się w Państwo- 


wej Szkole Sztuk zdobniczych 1 Przemysłu artystycznego 
w Poznaniu doroczna wystawa prac uczniowskich. Nauka 
w=szkóle LCF, której COE ajes titiy kształcie ukatili iis 


kowanych sił Wa przemysłu artystycznego, pesiadających 
wyczucie materjału oraz zrozumienie techniki, na projektodaw - 
ców de + zakładów fabryczną و ار را کر‎ KL 1 
rozkładają się na dwa lata kursów przygotowawczych i trzy 
lata pracy warsztatowej w sześciu wydziałach specjalnych: 
1) wydział malarstwa dekoracyjnego i witrażarstwa: 2) ce- 
padmiki; 3) rzeźby. w: metalu i -jukiletsfwa 4,4) 5 graliki T; in 
W'oligątorsewa 5) architektury wnetrz; 6). tekstylny. Otóż 
mielismy sposobność podziwiać piękne prace uczniów i u- 
CANE) Obszeniejsze sprawozdanie +4 tej AVVISTE: +4e 
szezególnem uwzględnieniem dzialu malarstwa dekoracyjnego 
podamy w numerze 4-tym „Gazety Malatskiej". 


=S P, P MALARZE! Emmm 


Dużo pieniędzy zaoszczędzi każdy z pp. 
Malarzy, który zwróci sie po ,„Klej Malarski* 
do niżej podanej Firmy. 

Klej malarski pod nazwą „Brylant“ jest już 
dość szeroko znany i za najlepszy z wszystkich 
klejów malarskich uznany; wychodzi w beczkach 
ca. 70 kg brutto za netto z miejsca w cenie 
zł 0,35 za 1 kg. 

Polecam także w każdej ilości klej w proszku. 
148 Towar pod gwarancją dobry i wydajny. 


BR. BYDOŁEK Febr Wyrób. Chem. 


— Telefon 68-67. 


Poznań, ul. Gajowa 4. 
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ACZNOŚĆ! PP. Malarze BACZNOŚĆ 1 


pendzli i szczotek malarskich po cenachŹzakupu, 
z powodu całkowitego zniesienia tego oddziału. 


Towar pierwszorzędny i zagraniczny. 


NA ŻYCZENIE WYSYŁAMY WZORY! 


P. Niedziela, Poznań, 


Tel. 38-79 Aleje Marcinkowskiego 24. Tel. 38-79 
KOKXOMOMOKOMOMOMOMOMOMKOMOMOMOMOMOMKOMOKD 
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JACOBS a HEISE 


Gdańsk 


Tel. 21513 Te. 21513 


92 
HURTOWNIA 
lakierów, kleju do farb, 
| szelaku, ۵۲۱211, pokostu i farb 
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krajowe i zagraniczne, od skromnych do 


E3 [u] تسس‎ [u) JH تسه‎ 
Wielki wybór! 


wysoko- stylowych poleca 


Zb. Waligórski 


I 

| 

| WIELKOPOLSKA CENTRALA TAPET. 

| Pocztowa 31. POZNAŃ Telef. 1220. 


Dla PP. Malarzy wysoki rabat!!! 
D Wysyłam na życzenie obszerną kolekcję!!! 


Wielki wybór! 1 
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TAPETY, LINOLEUM, CERATY, i 


LISTWY 


Wyrobu krajowego i zagranicznego 


NAJNOWSZE —  GUSTOWNE 
Największy Pomorski Dom 


Wysyłkowy Tapet i Linoleum 


Otto Klann 
BYDGOSZCZ, ul. DWORCOWA 6a Tel. 828 
556 کے کے و کے‎ ODO 
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Lakier Bursztynowa - POdIOgOWY 


17 Ć 


Pod tą nazwą wytwarzamy jakość, która za- 
sługuje na to, by zapoznać się z nią w jaknajszer- 
szych kołach fachowych. Wielkie, poważne. mia- 
rodajne firmy z branży malarskiej używają od lat 
tylko 17 C, dając pierwszeństwo temu wyrobowi 
przy wszelkich Swoich pracach, przed dobrymi 
a przytem drogimi lakierami zagranicznymi. Przez 
specjalną procedurę hartowania i użyciu tylko naj- 
lepszych surowców, udało nam się podnieść jakość 
naszego wyrobu — mimo jego niskiej ceny — po- 
nad wszelkie inne przeciętne krajowe lakiery bur- 
sztynowo-podłogowe. Przez znaczne zakupy surow- 
ców. bezpośrednio z krajów eksportowych, i wytwa- 
rzanie w naszych wielkich, nowoczesnych zakładach 
tylko dużych ilości 17 C jesteśmy w możności 
dostarczyć stale równo wypadające jakości. Wzra- 
stające zapotrzebowanie i ponowne wielkie zamó- 
wienia, specjalnie w bieżącym sezonie zmusiły nas 
do zamagazynowania dużej ilości 17 C w olbrzy- 
mich tankach, przez co posiadamy możność oddać 
tylko dobrze odleżały, przejrzysty towar, stale rów- 
nej jakości na rynek. 

Lakier Bursztynowy 17 C jest jak wy- 
gląda natychmiast zaułanie wzbudzający. Lakier 
jest pełnej konsystencji, posiada miły zapach i kolor 
ciemno-bronzowy z czego już każdy fachowiec 
widzi, że główną podstawą tego lakieru jest bur- 
sztyn naturalny. Również można domieszać do 
30 ۲/۵ suctej farby podłogowej, jak i też do 20 ۵ 
farby półolejnej, sporządzonej z ugru. pokostu lnia- 
nego iterpentyny. Nawet przy dodaniu powyższych 
ilości farb wysycha przez noc z pięknym połyskiem 
i twardo jak kamień. Na twardo wyschniętym, bez- 
zarzutnym spodzie nawet i w natrudniejszych oko- 
licznościach nie okazuje białych plam i nie lepi. 
Ten idealny lakier bursztynowy 17 C zachwyci 
każdego swoim zdumiewająco-lustrzanym połyskiem, 
twardością i trwałością. Powyższe zalety naszego 
17 C czyni go również zdatnym do lakierowania 
stołów, krzeseł i podobnych mebli. „Lakier jest to 
rzecz zaufania" to stare w kołach malarskich znane 
wypowiedzenie, jest naszem słowem kierowniczem 
i staramy się tylko dostarczyć towar najlepszy. 
Polecamy kupno próbne, które przekona o pier- 
wszorzędnej jakości i przystępnej cenie. Żądajcie 
dlatego w sklepach fachowych. 

LAKIER BURSZTYNOWY 17 C 
w opakowaniu oryginalnem z niżej podanym zna- 
kiem ochronnym. Gdzie nie do nabycia chętnie 
podamy adres. 


R z 
„JEGA“ 
Górnośląska Fabryka Lakierów i Farb 


Sp. z ogr. odp. 
Królewska Huta 


Telefon 18 i 202, Telefon 18 i 202. 
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Rzeczy ciekawe 


PEJSAŻ NA SUKIENCE. 


Moda, owa wytworna a zarazem bardzo kapryśna pani 
która często zadziwia świat cały swoimi pomysłami i Wszę- 
dzie wyciska swe piętno, w ostatnich czasach zaangażowała 
również pejsażystę. Swego czasu mogliśmy zauważyć u 
naszych pań torebki i szale, na których widniały nastrojowe 
obrazki z natury, malowane, haftowane lub tkane. To 
mogło jeszcze uchodzić za rzecz codzienną. Tvmczasem 
jednak ozdoba ta znalazła się na — sukience. Pierwsza 
taka „toaleta pejsażowa”* pojawiła się w Monte Carlo, spra- 
wiając wielkie wrażenie. Kobieta w ten sposób dekoro- 


wana — stanowiła niemałą sensację. Posypały się drwi- 
ny — ale nie brakowało słów uznania dla takiego „cho- 
dzącego obrazu“. Znalazły się zwolenniezki nowego po- 
mysłu. Niejedna piękna, której zależało na tem, by przy- 


kuć do siebie wzrok mężczyzny, powiększyć szeregi swych 
adoratorów, sprawiła sobie taką toaletę. A ponieważ ta- 
kich jest niemało, toteż coraz więcej dzieł sztuki można stu- 
djować na smukłych kibiciach. Sceny z natury są prze- 
ważnie wykonywane w pieknym hafcie, a górują wśród 
nich krajobrazy orjeutalne z Chin i Japonji albo wiejskie 
sielanki. 

Chociaż de gustibus non disputandum, choć każdy ma 
awój indywidualny smak, przecież tym fantazjon mody nie 
można odmówić pewnego wdzięku. Takie malatury i hafty 
lśnią pięknymi odcieniami, tworząc harmonijną całość — a 
sukienka w ten sposób ozdobiona sprawia wrażenie Dro- 
katu czy gobeliny.. ۹ Ry 


BARWY SYMPATYCZNE I NIESYMPATYCZNE. 


Jak wiadomo, posiadamy pozornie nieuzasadnioną sym- 
patję do jednych barw, antypatję zaś do innych. 

Pewien lekarz angielski postanowił zbadać przyczynę 
tego tajemniczego zjawiska i poddając pacjentów swoich 
działaniu wszystkich barw tęczy, stwierdził, że ۰ 
wem różnych barw następują znaczne zmiany w pulsie osób, 
poddawanych doświadczeniu. 

Jeżeli oczy osoby badanej zwrócone były na barwę dla 
niej sympatyczną, wówczas puls tej osoby uderzał normalnie, 
stawał się jednak przyspieszony pod wpływem barwy nie- 
sympatycznej. 

A zatem barwy oddziaływują na organizm ludzki. Je- 
dne z nich szkodzą mu, inne zaś wpływają zbawiennie na 
jego zdrowie. Barwa, naprzykład, obicia pokoju sypial- 
nego, może przyczyniać się do dobrego snu, lub przeciwnie 
do bezsenności przebywającej w tym pokoju osoby. 


Z wydawnictw 


„KATALOG PRASOWY ۰ 


Ukazał się czwarty rocznik „Katalogu Prasowego Para“, 
obejmujący wykaz wszystkich pism w Polsce oraz prasy 
polskiej poza granicami Rzeczypospolitej.  Podzielony w 
części oficjalnej na sześć części, wykazuje w pierwszej 
wszystkie czasopisma w Polsce według województw, w dru- 
giej prasę polską na wychodźtwie, w trzeciej wszystkie 
pisma w porządku alfabetycznym wedlug nazw, w czwartej 
daje nam „Katalog Prasowy Para“ wykaz miejscowości W 
Polsce z liczbą mieszkańców ponad 3000, w piatej wykaz 
pism zawodowych a raczej specjalnych. W szóstej wreszcie 
części znajdujemy pisma obcojęzyczne. Dalej zamieszczono 
ogłoszenia dużej ilości pism, a pozatem ciekawą „Mapę Ga- 
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większą liczbę takich miejscowości zauważamy w woje- 
wództwach zachodnich, mniejszą w województwach środko- 
wych, a szczupłą wciąż jeszcze na wschodzie. 

Katalog ten obejmuje ogółem 1935 pisma, z których przy- 
pada na wydawnictwa polskie 1639, niemieckie 118, żydow- 
skie 89, ukraińskie 58, białoruskie 5, angielskie 4, fran- 
cuskie, litewskie i rosyjskie po 8, oraz jedno włoskie. Z 
ogólnej liczby przypada na większe miasta: Warszawę 410 
Lwów 165, Poznań 157, Kraków 147, Wilno 66, Lódź 59, 
Katowice 54 itd. 

Poza materjałem statystycznym, „Katalog Prasowy Para“ 
przynosi szczegółowe informacje o poszczególnych wydaw- 
nictwach perjodycznych jak: kierunek pisma, rozmiary te- 
goż, ceny ogłoszeń, reklam itd. 

Całość, przedstawiająca sie bardzo estetycznie, obraco- 
wana jest nader starannie, dlatego też katalog ten jest cen- 
nym nabytkiem w rękach wszystkich kupców i przemy- 
słowców, korzystających z reklamy gazetowej. „Katalog 
Prasowy Para“ nabyć można w wszystkich księgarniach oraz 
w oddzialach „Para' w Warszawie, Krakowie, Katowicach, 
Bydgoszczy i Toruniu, wreszcie w Centrali „Para“ w Po- 
znaniu, Al. Marcinkowskiego 11. 

Dodać przy tej sposobności należy, że Biuro Ogłoszeń 
„Par“ wydaje „Echo Powszechnej Wystawy Krajowej“, któ- 
ra odbędzie się w Poznaniu w roku 1929, oraz czasopisma 
zawodowe: „Powszechna Gazeta Fryzjerska', „Przegląd Kra- 
wiecki', „Przegląd Stolarski“, ,,„Warsztat Metalowy‘ i ,,Ga- 
zeta Malarska“. 


Wesoły kącik 
U adwokata. 


— Przepraszam pana mecenasa. Chciałem się 
dowiedzieć. czy jeśli jakieś bydlę wyrządzi komuś 
szkodę, odpowiada za to właściciel? 

— Niewątpliwie, tak. 

— W takim razie, panie mecenasie, należy mi 
sią 25 złotych za ćwiartkę cielęciny, którą mi po- 
żarł pies pana mecenasa. 

— Drogo pan ceni, lecz cóż robić. Oto są pie- 
niądze. 

— Dziękuję. Moje uszanowanie. 

— Nie tak prędko, mój panie. Jest mi pam winien 
za poradę, a ponieważ jesteśmy sąsiadami, więc po- 
liczę panu tylko 40 złotych. 


Przygotowany. 
— Kiedyż ty masz ten egzamin, Stachu? 
— Pojutrze. 
— A jesteś przygotowany? 
— Tak. Nawet na najgorsze. 


Niedowierzający. 

Amator sztuki: „Co pan na to powie, że 
mój malarz tak zręcznie namalował pajęczynę na 
suficie, że moja służąca całe rano próbowała ją 
szczotką zetrzeć”. 

Krytyk: „W malarza wierzę, ale w służącą 


zetową', na której uwidocznione są te wszystkie miejsco- = to nie . 

wości, w których wychodzą jakiekolwiek czasopisma. Naj- سس‎ 

Ceny ogłoszeń: Ua 1/2 1/4 1/8 1/16 _ Ms2 strony. 
Za tekstem . 3 i : 125 — 10.— 40 — 20.— 10.— 6.— zł 
W tekśeie ۰ ۰ . ° ۰ ۰ ° 180.— 100.— 60.— 30. — " 
II i IV str. okładki ۰ , : ; : ; > 180.— 100.— 60.— 30.— " 
III str. okładki ۱ » : ; 165.— 90.— 50.— 25.— 1 


Ogłoszenia opiscwe i w numerach specj. 0 


gr. za m/m. Dla zagranicy 331/9 proc. nadwyżki. 
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N. V. Alberdingk - Fabryki Oleju 


właśc.: F. Alberdingk & Zozen - Amsterdam - zal. 1710 r. 


Niniejszem podajemy uprzejmie do wiadomości, że urządziliśmy i uruchomiliśmy nowoczesną 


Fabryke oleju w Gdańsku - Neufahrwasser, 


jako filję naszych fabryk w Amsterdamie. 


Wytwarzamy od 218 lat, znany w całym świecie 


pokost Iniany -| MERK ALBERDINGK | - 


Fabrykat Amsterdam 


Jest to dla całego świata prawnie zastrzeżony znak ochronny, przed którego nadużyciem 
ostrzegamy, gdyż fałszerstwa ścigamy sądownie. 

Nasze fabryki amsterdamskie dostarczają swych produktów dla wieli rynków Europy - Ame- 
ryki - Azji - Australji, — a więc dla całego świata. 

Nasza filja w Gdańsku została urządzona wyłacznie dla Polski i dla Gdańska. 

Wysokie cła importowe przedrażały nasze przesyłki z Holandji, tak, że jedynie racjonalny 
był zakup pokostu lnianego w kraju. 

Teraz możemy nasz doskonały towar dostarczyć również jako 


produkt krajowy po cenach krajowych 
i każdy może dziś nawet do najtańszych robót i malowań używać naszego pokostu ۵ 
| MERK ALBERDINGK | - Fabrykat Amsterdam. 


Towar nasz jest istotnie szczególnie wydajny, (orzeczenie poważnych mistrzów malarskich) 
i staje się przeto w przetwarzaniu daleko cenniejszy, jakby mniemać można. 


Niema żadnych różnic, jeśli się zakupuje i orginalnie przetwarza - | MERK ALBERDINGK | 
Fabrykat Amsterdam. Lakiery i pokosty są rzeczą wielkiego zaufania. Dlatego dobrze postę- 
puje ten, kto kupuje marki światowe, mające ustalone imię, które ręczy za doskonałą jakość, 
gdy tymczasem tanich produktów w takiej dobroci, w jakiej my je dostarczamy, zakupić nie może, 

Nasze 218-letnie doświadczenia pozwalają nam pracować nadzwyczaj ekonomicznie i w naj- 
bliższym czasie naszą gdańską fabrykę tak rozbudujemy, że będziemy mogli sprostać największym 
zamówieniom. 


Generalne zastępstwo i centrala sprzedaży dla całego wschodu posiada firma 


Lothar Hanisch Gdańsk - Lansfuhr‏ و 


Telefon 42413 - Adres telegr.: „Lothar Hanisch“. 
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° Adres telegr., 


| pabryka و‎ ; pokostu|----| 
PEREK i S-ka LESZNO | 


Poznań, - 


Nr. 412. 


Konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędności w Poznaniu Nr. 203 183 


Chwalebne pochwały od wszystkich fachowych mistrzów malarskich, 
z wyrazem jako najlepszy wyrób krajowy i zagraniczny. 
vaz“ Większe próby wysyłamy bezpłatnie. TS: 


HURTOWNIE: 


Firma Carmin, Hurtownia Materjałów Malarskich, Małe Garbary 6. 
Firma G. Figas, Hurtownia Lakierów, Pokostów, ul. Wjazdowa 10. 
Firma Franc. Gogulski, Specjalny Skład Farb, ulica Wodna nr. 6. 


LAKIER bursztynowy, podłośowy „SPECJAŁ” 412. 


mierzenie ° na Zycie w Poznanil 


POZNAN, ul. Fr. Ratajczaka 29, I ptr. 


Jedyna instytucja samorządowa w Polsce 
o charakterze publiczno -prawnym, 
zawierająca ubezpieczenia życiowe wszel- 
kiego rodzaju z rewizją lekarską i bez 


rewizjilekarskiej na złote, franki i dolary. 


Bez padania ۱6۱ دی ۲۱ کیرد‎ sodan Ndes O pelos 
ا ددص یدب مسرت ا ای ات ا‎ ZY 


Najpewniejszą lokatą posagową jest ubezpieczenie życiowe! 
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Farby -‏ ا 


Niema 2 zcań! 


każdy fachowiec powie Wam, ze: 


Lakiery - Pokosty - 6 
majtaniej 


i Najlepiej 


— 


© 
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1 kupuje się tylko w 
ZEBE سز چ وی د‎ 
از ا‎ POZI ZNAŃ TEL. 3315 ST.RYNEK8 al 
سح سس ترجه سے‎ SS | 
Do prac malarskich najdogodniejsze, 
najwydajniejsze i najtańsze KLEJE 
pEŚSKALE PU 
w beczułkach i beczkach w formie Nazwa i znak fabryczuy 
klajstru galaretkowatego, łatwo roz- prawnie zastrzeżone 
puszczalny, łatwo do rozprowadzenia, 2 j 
nie zmienia barwy farb, a po zaschnię- A 
ciu z pastą lub kredą, nie odprysku- fagRyCY 
| je i nie bieli, nie łuszczy. 


ne SKALEP" 


suchy klej miałko mielony, gładko roz- 

puszczalny w 10—20 cześciach wody, 

w kartonach po ca. 500 gr. Skrzynka 
oryginalna zawiera 60 kart. 


Klajster do tapet 


w proszku 
Bardzo wydajny, rozpuszczalny w zim- 
nej wodzie w stosunku 1—6, najwy- 
godniejszy w użyciu, tańszy od mąki. 1 
W kartonach ca. 500 gr. skrzynki ory- 


ginalne zaw. 60 kart. 
Specjalna my tbla Kleji Przemysłowych 


ESRA wu ij Fabryka CHEMICZNA 


BR. ŚNIEGOCKI 150 
POZNAŃ, O. 1. Ratajczaka 2. — Tel. 35-32 


۲ ۵ ۳۷ 9 ۱ ۱ 2۵ ۱ ۰ kleje 


„SICHEL' 


dla fabryk pudełek papierowych — 

do klejenia kopert — dla introliga- 

torni, specjalne kleje do najróżniej- 

szych celów — oryginalny klej ma- 

larski „Sichel“ i specjalny klajster 
do przyklejania tapet 


dostarczają 
w wyłącznem posiadaniu odnośnych licencji 


Wielkopolskie Zakłady 


Przetworów Kartoflanych low: Ake: 
we Wronkach (Wlkp.) 
PROSIMY ŻĄDAĆ OPRÓBKOWANYCH OFERT! 


gooo sanan NAAR 
O O kd 0 
20 Danziger Oelwerke 55 
EJ G. m. b. H. m © 
o z Danzig Neutahrwasser p 
Pokost czysto lniany „SE 
GIOTTO LT NT ITIL NI 
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znajdzie fachową obsługę 
ceny korzystne 
wielki wybór 

artykułów malarskich 


we firmie 


Specjalny skład farb i Inkieróc 


Fr. Gogulski 


: POZNAŃ, ulica Wodna nr. 6 


TELEFON NR. 5693 
z m E TEE NERE DINERE M 
Wo | WIEL LKOPOLSKA FABRYKA FARB 
ST. DBYCZKOWSKI i S-ka 


Poznan, Plac Wolności 17. Adres tel. Polfarb, tel. 2806. 
Poleca: 
zieleńiwapPiEnNA TERRORIS nE AROR E zieleń-ciromową 
2 را اد امه‎ Í Nasze farby przewyż-| FSC chromową 
OEE A tozala czystością Ko- Czerwienie sygnałowe 
iorytu i wydajnością Czerwienie modne 


Czer ۱ ۱۳۴۹۱۱ ۵ 
Czerwień anal. (wyroby zagraniezne. Czerwienie berlińskie 


coun ODD DOD DDD G DOOD COL DOD SDD PDO COD‏ ۵ هن 


Wary amory wain S: 24 CynobDer imitow, L inne 
E GRE LEE ER ۳ (ZE ZOO EDE کم تا‎ NEDE ی یاک‎ E 


Farby, Pokosty, Lakiery, Pendzie, Szablony 
M. Sowiński 


ul. Wodna 13 Poznań Głogowska 98 
Specjalny skład farb 

„Najtańsze źródło zakupu! 61 

Proszę zażądać cennik Proszę zażądać cennik 
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w najtańszej spółdzielni 


,6 ۸ 


@ 
* 
E 4 Centralna Hurtownia Materjałów Malarskich 2 
Sp. ZO.O. © 

>> 


$ 

mogą pp. malarze i lakiernicy nabyć $ 
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BST Telefon 18-89 POZNAN Małe Garbary 6 


Centralny 1۳ ĘĄ ۱ | 
Dom ۱ piana 10 
BAR Bo | ) Tow. AKC. ۱ 


ul. Gwarna nr. 19 p 


— aż St. Rynek 89 I.p. ۳ 
Telefon 34-45 oznań Telefon 34.24 ź Oddział I 


Olejarnia Parowa 


| (Najstarsze przedsiębiorstwo tej branży w Poznaniu) 
| lapety De 
| Młyn Parowy 


wyroby krajowe i zagraniczne 
Tecco, Salubra, Linkrusta 
Listwy do tapet :-: Dekoracje 
Linoleum - Dywany 1 E 
Ohodniki - Ceraty جوا اما‎ FOKOStU 
Hurt! Detal! i ۲۱۱6 0 05610۲۱10۲۱6 ۳161 
Najkorzystniejsze źródło zakupu 
dla Panów Malarzy 


Próby i kolekcje wysyłamy na żądanie! Pokost czysto Iniany Í 


Hurtownia artykułów techniczno-malarskich i stolarskich ; 


JAN KAPCZYNSKI 


TORUŃ, UL. SZCZYTNA 13 


| Telefon 371 i 280 -  Telegr.: „Hurtfarb” 


Znane wszechstronnie jako najtańsze żródło | 
Żądać cenniki na rok bieżący! | 
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Pendzle i szczotki malarskie | 


wszelkiego rodzaju, poleca 170 


BYDGOSKA FABRYKA SZCZOTEK I PENDZLI 


KAROL BOCHIŃSKI — BYDGOSZCZ 
| ulica Sniadeckich 45 


۳ اما تست‎ aga un شا و‎ S 


stylowe, skówkowe, ryngowe szerokie, strychowe, 
artystyczne, iawkowe, klejow-, akwarelowe it. p. 
szczotki do patronowania ect. a także szpachtle dostarczam 
najtaniej w najlepszych gatunkach z gwarantowanej czystej 
szcz ciny. Po podaniu referencji kredyt. (225 


I. Nasibirski, Warszawa, ul. 26187118 64 


| Farby - Pokosty - Lakiery - Pendzle 
Szczotki - Szablony 
Skład fabryczny 


ST. PIĄTKOWSKI 


Telefon 13-89 POZNAŃ ul. Półwiejska 4 | 


Farby - Lakiery - Pokosty - 0 


Gdański Dom Farb 


Heinert & Karnatz 


Fabryka farb olejnych i lakierów 


Gdańsk, Jo" annisgasse nar. 2 Damm nr. 1 
Telefon 25985 13 
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| HELENA HAAS ELAU 


3 D4 A Ń SK K, وس و‎ HUNDEGASSE 24. 


| FARBY PLAKATOWE, PAPIERY, FARBY DO MATERJAŁÓW, 
pi ia PROSZEK BRONZOWY, PENDZLE DO PISANIA i MALOWANIA. : 
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BE AE ای‎ 
FABRYKA LISTEW „LISTUORANA" 
| 


ul. DŁUGA 25, WARSZAWA ul. DŁUGA 25, | 


EN IN A E ET T p‏ چا 


Poleca 
jako specjalność: le 

A . klej i klajster malarski, klej 
i M:i  introligatorski, klej neutralny ۲ 
Ri dla przemysłu papierowego, 

klej dekstrynowy, kit żywi- QI 
cowy do linoleum, klej ży- 
wicowy de celuozy jakoteż Q 
wszelkie kleje roślinne, ga- | © 
tunkowo przewyższająco wy- ۷ 
roby firm zagranicznych. M 


Sląska Fabryka Chem. TILSOR“ | 


Katowice II, ul Wyspiańskiego 3. — Telefon 944. 


۱ a BD 
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ZNAK OCHRONNY MELT 
SPECJALNOŚĆ MIN SEREMU, 


1A IKIERY BURSZTYNÓW 


7 
7 
۸ 
PA 
Ź 
Z 
2۸۸۹ 
A 
7 
WA. . 
A 
VA 
2 
A 
4 
7 
2 


WE. EMALJE | 
1 POWOZOWE ^A 


WIELOKROTNIE PREMJO WANE ر‎ E 


FABRYKA RAM OWALNYCH 


Heat SERGOT 


Bydgoszcz ul,. Pomorska 8. 


Narożniki do listew złoconych dla 
dekoracji i podziałów ścian 
malowanych lub tapetowych 
poleca własnego fabrykatu. 12 


Na żądanie wzory. Na żądanie wzory. 


ł Skład tupet, farb, pendzii, lakierów, szablon 
i oraz wszelkich przyborów malarskich wielki wybór 
y 
3% 


Leon Paczkowski 
Inowrocław, ul. Kościelna 11. 
POP ND YN س‎ 


(231 


FARBY OLEJNE 
LARIERY 


PCC 


wprost: z fabryki! ! 


| waw [m | 
FARBY, LAKIERY, PENDZLE, KLEJE 
— dla wszelkich celów — 


Johannes Marquardt Nast. - Gdańsk 


Tel. 21223—28285 Hopfengasse 88 
Zastępstwo i skadnica farb mineralnych Keima do 
zmywania trwałych na światło i wpływy atmosferyczne 
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Redaktor odpow.: Ferdynad Szymański -— Poznan. 
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Czcionkami Drukarni Wydawniczej Fr. 


Krajna, Poznań, Strzałowa 2a 


